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O Konkordacie.

III # )
„K ościół w Państwie" — Kcclesia in Ci- 

vitate , to była doktryna ostatnich trzech wie­
ków, a szczególniej wieku zesz łego , prze­
szczepiona z protestantyzmu jako wniosek 
zasady: Cujus reyio, il/ius et religio (czy ­
je państwo tego i religia). Podług tei nau­
ki , Państwo jest rzeczą absolutną, jako ko­
nieczność bezwzględna społeczeństwa ludz­
kiego, jako niezbędny wynik towarzyskiego 
istnienia ludzi. Państwo w tern rozumieniu, 
przyjęło kościół u siebie, jako stowarzy­
szenie obywateli państwa w celach religij­
nych. K ościół tedy jest stowarzyszeniem 
w Państwie, stojącem pod nadzorem i opie­
ką państwa porównie ze wszystkiemi innemi 
stowarzyszeniami w jakichkolwiek godziwych 
celach zawartemi. Państwo ma prawo wglą­
dać w statuta tego towarzystwa a nawet 
zmieniać je lub zastosować do ogółu intere­
sów państwa; państwo ma prawo czuwać 
nad tern, by mężowie dzierżący władzę i 
wpływy w tern towarzystwie, nie naduży­
wali swego znaczenia i pełnili swój obowią­
zek, bez narażenia obywateli kraju jako 
członków tego towarzystwa na krzywdę, a 
przeto ma nawet prawo sądzić i karać w ła­
ściwe nadużycia, gdyby się jakie pojawiły 
i usuwać one; państwo ma więc prawo do 
ścisłej kontroli tej instytucyi, jej urzędników 
i prac a oraz zapobiegania by się niewyra- 
dzała w sposób dla państwa szkodliwy. 0 -  
gólnie ta idea tak się da zreasumować: Pań­
stwo jest rzeczą bezwzględną, Kościół rze­
czą w zg lęd n ą . W z g lę d n e  musi stać się pod— 
rzędnem i zastosować się do bezwzględnego.

Protestantyzm uległszy zupełnie tej idei, 
oddał swym władzcom całkowity zarząd nad 
sobą, a w R zeszy Niemieckiej niejeden ma­
ły  książę udzielny z tego stanowiska na swój 
Zbór protestancki zapatrując się , prawo nad- 
rządu, a więc nadzoru i kontroli w najzu- 
pełniejszem wykonywa znaczeniu. Podobnież 
pojmowano stosunek Kościoła do Państwa 
w przeszłym wieku i w Cesarstwie Niemie- 
rkiem, i ztąd wynikły liczne prawa w owym 
czasie circa sacra w Wiedniu wydane.

Zbór protestancki może pisać się na to: 
może nieuważać się za nic więcej, jak za

*) W  pierwszych dwóch artykułach zaszły pomyłki, które 
tu  prostujemy.—  W  I .  art. w zacytowaniu tekstu § II . kon­
kordatu powtórzono wyrazy „ma władzę11: tekst jest: Gdy 
P apież R zym sk i z  p ra w a  Bożego ma w ładzę p m n a -  
tu etc. — w  II. art. w ustępie 3cim, w drugim wierszu od 
dołu zamiast zastaw ia ł czytaj zastaw ia ł; ia w ustępie pią­
tym opuszczono wyraz sam , i zamiast: P apież me sta­
nowi kanonów, czytaj P apież sam nie stanowi ka­
nonów. ’

stowarzyszenie religijne ludzi pewnej sekty, 
pewnego wyznania, pewnej doktryny. Pro­
testanci zrzekli się Sakramentu kapłaństwa, 
a z nim całej hierarchii duchownej, i pozo­
stawili u siebie tylko predykantów, czyli g ło ­
sicieli słowa Bożego. Anglicy jedynie za­
chowali cień hierarchii duchownej, ale nieu- 
znają głow y Kościoła — Papieża.

Kościół atoli katolicki jest nietylko skar­
bnicą doktryny od Boga danej, ale oraz 
posiada hierarchię, jako władzę od Boga 
ustanowioną, jako ministeryum Chrystusowe 
Królestwa Bożego na ziemi. W ładza ta ma 
poczucie swej udzielności w myśl ustanowi- 
ciela swojego, w celach, dla których jest u- 
stanowioną, to jest w celach duchownych, 
prawdy i sumienia, i w użyciu środków któ­
re jej są dane do przeprowadzenia tych ce­
lów, to je s t : środków nauki, napomnienia, 
karcenia, przekonywania, uświęcania dusz ła ­
skami sakramentalnemi, rozbudzania w nich 
cnoty opartej na miłości i sumieniu, i tak 
prowadzenia ich do coraz większej dosko­
nałości. Ta władza w tej właściwej sobie 
sferze, w porządku wyższym, doskonalszym, 
wznioślejszym od zwykłego obywatelskiego, 
nie może dać się oktrojować przez ludzi w tej 
sferze podrzędnych, będąc nadaną od Boga 
samego, którego przecież pod ideę państwa 
podciągać nie można, ani mu też przepisy­
wać, jak ma swe rządy wieczne a niezmien­
ne zastosować do doczesnych a przeto zmien­
nych ludzkich widoków.

Zaprzeczył też jak najuroczyściej za­
sadzie wymienionej na początku, Cesarz 
Franciszek Józef, skoro podpisał k onk ord at, 
k tó re g o  a r t y k u ł  I. brzmi: Religia katolicka
Apostolska Rzymska , w całem Cesarstwie 
Austryackiem.... w zupełnej całości zawsze 
będzie zachowaną, z  letni prawam i i  od­
znaczeniami, jakich używać powinna, zro z-  
rządzenia Bożego i  w skutek ustaw kano­
nicznych.

Dwie widzimy tu obok siebie władze, o- 
bie udzielne, obie uprawnione, obie we w ła­
ściwych sobie sferach niezależne od siebie. 
Dla czegóżby te dwie władze miały być 
w wiecznej z sobą nieprzyjaźni i niezgodzie? 
Czemuż mają się wiecznie podejrzywać 
w swych celach i środkach? Czemuż mają 
ciągle mniemać, że jedna drugiej na zawa­
dzie stoi, a przeto że muszą ciągle sobie 
obopólnie przeszkadzać? Jestlimożebna mię­
dzy niemi zgoda? Mogąż się one wzajemnie 
wspierać i wzajemnie sobie nieść pomoc? — 
Zaprzeczyć temu byłoby zaprzeczyć wszel­
kiej możebności współistnienia rządów Bo­
żych i rządów ludzkich, obowiązków ludzi 
względem Boga w zgodzie z obowiązkami

towarzyskiemi względem bliźnio?-, w ogóle 
spółistnienia prawa i sprawiedliw o ś c i  łącznie 
z miłością i cnotą na sumieniu odartą. Któż 
to zdoła zaprzeczyć? Czyliż nie może pra­
wo stać się podporą sumiennoś i, a spra­
wiedliwość podporą miłości? Cz- iiż więc nie 
może zachodzić między Królestwem Bożem 
na obszarze ziemi a państwami ś t  ieckiemi na 
częściowych tej ziemi działach -bopólna u- 
mowa, ugoda, zgoła K onkorcit?  Że to 
być może, niezaprzeczenie pokazuje pomie- 
niony konkordat, podpisany przez najwyż­
szego Arcykapłana K ościoła, i przez je­
dnego z najpierwszych reprezentantów w ła­
dzy świeckiej, jednego z najznakomitszych 
potentatów ziemi.

A leż to będzie Państwo w Państwie, 
rzekną niektórzy. W  X V III wieka dość było 
wypowiedzieć ten parodoks okropny, aby nim 
zwalić wszelkie argumentacye. Ale my co 
nie oddzielamy Kościoła od społeczeństwa, 
my cośmy widzieli do czego len rozdział 
prowadzi, jesteśmy śmielsi. Nie straszy nas 
to widmo, i nie wahamy się spojrzeć mu 
w oczy. W szak tym co go się obawiają, 
idzie tu o autonomię Kościoła. Miałożbyto 
być koniecznością, aby nikt i nic w Państwie, 
żadna osoba i żadna instytucya nie mogły 
posiadać praw osobistych i sobie w łaści­
wych, celom swoim odpowiednicn? M iałyż- 
by koniecznie wszelkie takie prawa, wszel­
ka taka autonomia być niezgodną z istnie­
niem państwa? Tego przypuścić nie można, 
bo dokądżeby prowadziła konsekwencya tej 
zasady? Do zniszczenia wszelkiej osobistej 
w o ln o ś c i ,  a  te g o  ż a d n e  państwo za Cel przy­
jąć n ie  m o że . S u r n r n u m  j u s , summa inju- 
stitia est. Gdyby nic w państwie u p r a w n io -  
nem być nie mogło prócz państwa samego, 
gdyby wszelka idea podporządkowaną być 
m usiała, a raczej zaabsorbowaną na rzecz 
państwa, toć wtedy komuniści i socyaliści 
mieliby wszelką słuszność w swej ostatecz­
ności, bo tego tylko żądają oni w swych 
teoryach. Przecież rodzina, w łasność, mają 
swoje autonomie, a państwo uznaje i jednę 
i drugą. Nawet szkoła wyrażając system tt 
nauk i rozwój prawdy bądź przyrodzonej, 
bądź transcendentalnej ma swoją autonomię, 
i uważać ją można za państwo w państwie. 
Gdyby się tego wyrażenia zawsze obawiać 
miano, a raczej nadużywać go chciano tak 
jak dotąd, to nietylko Kościół jest pań­
stwem w państwie, ale ściśle rzeczy biorąc 
jest niem i giełda i towarzystwa kolei żela­
znych a nawet towarzystwa oświetlania ga­
zem. Giełda, kredyt pochwycić się nie da­
dzą. A  przecież po opiece jakiej używają 
takie autonomie, wnosić trzeba, że nietylko

nieprzeszkadzają państwu, ale mu owszem 
na pożytek wychodzą. To wystarczy jako 
odpowiedź dla tych , co K ościół kładą na 
równi z innemi ludzkiemi instytucyami. Nie 
mówimy tu O tych, co autonomię K ościoła  
uważają za postanowioną od Boga samego. 
Ci dowodzenia niepotrzebują.

Korespondencja Caasu.
D D . . Wiedeń 24 grudnia.

.o . Pospieszam jeszcze w tym roku z doniesieniem
0 dwóch znakomitych przedsięwzięciach w tutejszym 
swiecie umysłowym, mianowicie o powstąjącem towa­
rzystwie jeograficznem i o zbiorze umów pomiędzy Au- 
stryą a państwami zagranicznemi, który wydaje p! Leo­
pold Neumann. Że razem o tych dwóch, wcale różnych 
od siebie przedsięwzięciach piszę, nie pochodzi stąd, 
iżbym w nich jakowy związek przedmiotowy upatry­
wał, lecz jest to poprostu zrządzeniem przypadku. To- 
warzysto jeograficzne prawie w tych dniach na świat 
przychodzi; założyciele jego właśnie tworzeniem zgięci: 
a zatem nic odpowiedniąjszego, jak  teraz o niem umie­
ścić kilka słów w dzienniku. Co się zaś zbioru pana 
Neumanna tyczy, to dla tego teraz o nim piszę, bo 
powstaniem jego, rozpoczęciem wydania szczyci się rok 
bieżący, a rok ten ju ż  się kończy i —  skończyłby się 
może bez należytej wzmianki w Czasie, o tak ważnej 
pracy.

Towarzystwa uczonych nie są  nowością dla Wiednia. 
Zagranicą dosyć rozpowszechnione mniemanie, że Au- 
strya nisko stoi pod względem umysłowym. Tymcza­
sem pominąwszy, że jeszcze przed r. 1848 powstała 
Akademia umiejętności, że jeszcze dawnięjszą jest tak 
zwana Akademia oryentalna, że cesarska biblioteka, ga- 
lerye obrazów i gabinety przyrodnicze nie ustępują wie­
lu zagranicznym, pominąwszy to wszystko i wiele in. 
nych instytucyj, niepodobna zapoznawać wielkiego zna­
czenia pojedynczych piśmiennictw wszelkich narodowo­
ści; a nadto wiadomą jest rzeczą, że już  przed dniami 
marcowemi myślano usilnie o reformie wychowania pu­
blicznego, i w ostatnich latach urzeczywistniono tyle, 
ile potrzeba, aby zaspokoić wymagania czasu i podo­
łać powszechnemu postępowi oświaty. €o  do przyczyn
1 zarodów  w tym w zględzie na niczem już Austryi nie 
zbywa. Wszechnica wytrzyma porównanie z każdą za­
graniczną. Przytaczam tu tylko stawny wydział lekar­
ski w Wiedniu i seminarya nauczycielskie. Instytuta te­
chniczne odpowiadają nowym postępom technizmu, nauk 
przyrodzonych i przemysłowości. Gimnazyum ma przy- 
nąjmniej wszelkie główne zalety gimnazyum pruskiego, 
które nawet we Francyi poczynają brać za wzór. Szko­
ły zaś dla ludu znąjdują się, sądzę, na drodze nąjlep- 
szej\ co więcej, na drodze odrębnej, jedynie stosownej, 
której początku i końca upatrywać należy, szczególniej 
w chwili obecnćj, w dopiero co uporządkowanym sto­
sunku państwa do kościoła. Ten stosunek wpłynie 
z czasem na wyższe warstwy wychowania publicznego, 
ale w każdym razie nieuzasadnione i próżne są obawy 
o wpływ i znaczenie państwa w tym względzie. Przy­
pominam tu tylko, że w Austryi istniąje ministerstwo 
oświecenia, którego naczelnik właśnie najwięcej może 
z tutejszych mężów stanu przyczynił się do dzieła kon­
kordatu, a przyczynił się pewnie nie dlatego, aby za­
chwiać uprawnione i właściwe stanowisko Rządu. Świat 
zawsze sobie nąjwięcej szkodził jednostronnością. Dla 
czegóż nie zapatruje się myśl i czyn człowieka na har­
monią wszechświata?—  Idźmy daląj. Po zakładach 
naukowych zwróćmy się więc do towarzystw i zakła­
dów uczonych, które w ogólności mąją większą lub
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LI.
Mrozy —  W ybory w Resurs;e —  Pociecha rodziny —  

K rytyka —  Wi»don»ości literackie a za Niemna —  
Boter Rozbick. —  Śmier* wie„ oza _  Święta -  
bkrzypek Prume.

Bąjeczne można powiedzieć nawiedziły nas w tym 
roku mrozy. Dnia 20  grudnia to j J  * czwartek, 
mieliśmy rano nad W isłą -23 stopnie a Im iero  22go 
grudnia, podług obrachowań kalendarskirh nrzypadl 
początek czyli pierwszy dzień zimy. j  „ ^  za­
stąpiła nąjzupełnićj zim ę, kto wie zatćm C7V t» osta­
tnia nie przybierze kształtu pierwszćj. y 

Tak więc początek tego tygodnia był arcv mrn*nV 
i wyborowy. Dla tego daję mu miano wyborowego, 
bo trzy dni z rzędu przeznaczone były na wyb0rv w Re­
sursie kupieckiej, o których wam w ostatnim nnmerze 
wspomniałem. Nie obeszło się tam jak to zwykie Drzv 
wyborach się dzieje bez kamarylli, ale na szczęście po­
śliznęła się jak  widać po lodzie, i ci sami członkowie

co dawniej, tak ze stanu kupieckiego jak nie kupieckie­
go obrani zostali i nadal. Pierwszymi są : dotychcza­
sowy dyrektor Halpert Ludwik, oraz Jakubowski, Kro- 
nenberg, Tomasz hr. Łubieński, Rożen Matias i Vet­
ter; drugimi zaś hr. Łubieński Leon, Uruski Seweryn 
i Potocki August. Tylko w zastępcach komitetu zaszła 
niejaka zm iana, i w grono ich między innemi wszedł 
także Henryk Stecki.

I rzeczywiście, patrząc na wzrost Resursy, należało 
koniecznie wybór ten uczynić, czyli pozostawić dawny 
komitet na miejscu. Oprócz ciągłego pomnażania się 
liczby członków obudziło się i życie” jakiego napróżno 
przedtćm szukano. A tycie to , ma'istotnie gdzie się 
rozwinąć; bo miło jest wejść do sali resursy, miło do 
jadalni, miło do czytelni, którą urządzono z całą ele- 
gancyą i wygodą dla członków tego towarzystwa, je- 
dnćm słowem miło rzucić na wsze strony okiem, bo 
w każdym zakątku przebija porządek posunięty do wy- 
kwintności odpowiednićj wymaganiom dzisiejszego wieku.

Nic zatem dziwnego, że kamarylla upadla, bo takie 
jest zadanie jak wyżej Resursy, i komitet też z zada­
nia takiego wywięzuje się jak  najsumiennićj, a jeżeli 
istnieją pojedyncze pretensye, to takowe nie przy wy­
borach, a tern mniej jeszcze na posadzce resursowej 
rozstrzygać wypada. W idać, że wielu myślało podo­
bnie, bo koniec końcem, komitet poprzedni wyszedł 
zwycięzko, a co nąjważniąjsza ogromną większością

głosów. —
Drugą znowu rozrywką publiczności warszawskiej 

była: Pociecha rodziny; to je s t: komedya nosząca tę na­
zw ę, którą jako nowość przedstawiono w Teatrze R o z ­
maitości. Jest to sztuka arcy piękna, ale o ile piękna 
o tyle niemiłosiernie z francuzkiego spolszczona. T a ­
kich np. wyrażeń, jak : „Jest zadowolona na pół* mo­
żna znaleść mnóstwo w każdćm niemal okresie, a je­
dnakże jak  wyrobionym, jak ogładzonym, jak  bogatym 
w odcienia i zwroty jest dziś język nasz polski? Kto 
wie czyby nienależato przypisać tego brakowi krytyki 
bo prawdę mówiąc część dramatyczna jest u nas pod 
względem rozbioru nietkniętą; chociaż z drugićj stronv 
nie można zaprzeczyć, że wszystkie niemal twory do 
literatury pięknćj należące, bywąją przez pisma tutej­
sze sądzone.

Jedyny może wyjątek w tym względzie, stanowią dzie­
ła czysto-specyalne albo naukowe, ale to kładziemy na 
karb dziwnego że tak powiem przeznaczenia wielkich 
ludzi. Już to zazwycząj, bardzo mało wiedzą o nich 
w krąju , i dopiero gdy z za morza błoga wieść o ich 
uwielbieniu nadejdzie, wszystko się rzuca do ich ucz­
czenia i przyznania im indigenatu.

Niegdyś Arciszewski, dobrowolny za przekonanie fi­
lozoficzne wygnaniec, wezwany został przez Włady­
sława IV , gdy stany holenderskie wybiły na cześć jego 
medal za trudy i szczególną biegłość w sztuce wojen­

nej, dowiedzione w Ameryce południowej, gdzie czas 
niejaki przepędził jako admirał krąjów połączonych.

Ledwo nie napróżno Jędrzej Śniadecki, ogłosił w W ar­
szawie na Nowolipiu w pierwszych latach tego stulecia, 
Teoryę życia fizycznego i umysłowego, bo dopiero po 
roku 1830 sławny flzy°lo8 Muller, oddał m u sprawie­
dliwość, jako p ierw szem u  myślicielowi naszej epoki 
w świecie uczonym, dodając, że z niesłychaną logiką 
opracował tę kwestyę w wyborowem sw im  dziele.

Nie wdąjąc się bynąjmniąj w porównania rzeczy więk­
szych z mniejszemi, trudno jednak pominąć, dla czego 
np. dzieło B. Aleksandrowicza z W arszawy, traktujące 
o ieśnictwie, pierwśj w Krakowie rozebrane, aniżeli tu 
na miejscu ocenione zostało. Pokazuje się zatem , że 
nikt w krąju swoim nie.może być prorokiem, i t e  obcy 
widzą w dziełach same zalety, uderzające umysły, gdy 
tymczasem przez miejscowe stosunki sw oje, nieodłą­
czne od współzawodnictwa, a  częstokroć zawiści au­
tor wiele traci na swej pięknej stronie.

Dla nas przeciwnie, których zarówno obchodzi od­
danie sprawiedliwości tak miejscowym, jak  oddalonym 
pisarzom, i jednakowo nas cieszy wzrost piśmiennictwa, 
czy to nad brzeg&mi starej naszej Wisły, czy ukocha­
nego jak ona Niemna, z przyjemnością spoglądamy na 
ruch i życie um ysłowe, jakie się tamże objawia, a o 
jakiem doszły nas wieści. I tak p. Baliński Michał, 
znany wydawca listów Barbary Radziwiłłownej ‘i Zy-
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m niejszą  cechę u rzęd ow ą , i s ą  w  bezpośredniej za leżn o ­
śc i rządow ej lub pryw atnej. T ow a rzy stw o  jeograficzne  
b ędzie s ię  liczy ć , ja k  s ię  zdaje, do tow a rzy stw  pierw ­
sze g o  rodzaju , bo  zatożycie le  je g o  s ą  po nąjw iększej  
cz ę śc i członkam i takow ych.

P . H aidinger, przełożony geo log iczn ego  zak ładu  pań­
stw  -, w y stą p ił jak o  p rzew odniczący  w  zw ią zk u  z a ło ­
ży c ie li. N a dniu 1 grudnia zebrali s ię  w sz y sc y  tutejsi 
u czen i, których u cz o n o ść  mniej lub w ięcej jeografii do­
ty c zy , i w ytknęli so b ie  jasno  cel, p ostanaw iąjąc  u ło ż e ­
nie statutów  dla tego tow a rzy stw a  i przedłożenie ich na­
stępnie W . R zą d o w i. B yli na tem  p rzygotow aw czem  
zebraniu, m iędzy innym i bar. H am m er-Purgstall, zn an y  
oryentalista, i bar. R eden zn an y  sta ty styk , który o b e­
cnie w  W iedniu baw i. Bardzo to sto so w n ie , że  p. Hai 
dinger dał w  sw ej m ow ie w stępnej przegląd h isto ry cz ­
ny podobnych u siłow ań  i instytucyj za  granicą, in ' ^ "  
w icie  w  P aryżu  (od r. 1 8 2 1 ) ,  w  Berlinie C°d , rA . l ,  ] ’
w  L ondynie (o d  r. 1 8 3 0 ) ,  w  R o sy  i ( otl. r- * ° 4 0 )  fw* 
U m iąjętność staje s ię  p o w szech n ą  i obejm uje p o w sze­
ch n ość  coraz bardziej w  sw ó j zak res. Humboldt i Ritter 
w zn ieśli jeografią  na s z c z y t  praw dziw ej um iejętności 
p ow szechnej. Ś w ia t ca ty  zdum iał się  nad ich pracą i 
z a s łu g ą ;  św ia t  ca ły  w d zięczn y  im za  to , bo przez nich 
n a u czy ł s ię  inaczej w  tym w zględzie zapatryw ać na 
sieb ie. T o  też  nic naturalniejszego, ja k  to, że  p. H ai­
dinger w sp o m n ia ł o sw ych  stosunkach  poprzednich z je o -  
grafam i zagranicznym i, a  m ianow icie z  pp. B o u e  i Gum- 
precht, z  którymi s ię  o so b iśc ie  porozum iał w zględem  
za ło ż en ia  tow arzystw a  jeografleznego w  W iedniu . Z  te­
go  wyniknie w ząjem na pom oc to w a rzy stw , podobna do 
w zajem nej pom ocy cz ło n k ó w  jed n ego  to w arzystw a . B ę ­
dzie to niejako tow a rzy stw o  p ow szech n e , rów nie jak  
um iejętność je s t  p ow szech n ą . I pytam  s ię  teraz, c zy  Au- 
strya n isko pod w zg lęd em  u m y sło w y m  sto i, Austrya, 
która m a n aw et w ielu  znakom itych  podróżnych w ła ­
sn ych , ja k  np. kilku specyaln ie Afryką zajętych , gdzie  
ta k że  słynn i m isyonarze austryaccy  opow iadając s ło w o  
B o ż e , starają s ię  zarazem  poznać o w e  tak m ało znane  
p rzestw ory  z iem sk ie . A pani Ida Pfeifer? W ła śn ie  w y ­
biera s ię  podobno w  trzecią podróż naokoło  św ia ta .—  
P o w ie  kto m oże , ż e  w  tern dow ód  ow ej n isk o śc i,. iż  
tak p ó ź n a  pom yślano o to w a rzy stw ie  jeograficznem . A 
w ięc  w edle tego  zdania Anglia niżej od P rus w  o św ia ­
c ie , bo tam później p o w sta ło  tak ie tow a rzy stw o  niż  

_ w  P rusiech . Inne są  przyczyny tych z ja w isk . A ustrya ma 
przecież inne tow arzystw a  i zak ład y , które o mąj św ia d ­
czą  w  tym  w zg lęd z ie , A ustrya m a A kadem ią um ieję­
tn ośc i * j, w o jsk o w y  instytut jeograficzny, którego na­
czeln ik  jenerał H auslab  piękne m a im ie w  uczonym  
św iec ie  —  zak ład  p ań stw a  geo log iczn y  zakład cen­
tralny dla m agnetyzm u z iem sk ieg o  i m eteorologii itp. 
T w o rzy  s ię  c a ły  gystem at takich instytucyj WgAustryi. 
Ż e  nie m oże  on b yć obojętnym  dla Galicyi w  s z c z e ­
gó ln o śc i, tego  nie potrzebuję dopiero d ow od zić . U m ieję­
tn o ść  je s t  p ow szech n ą . P om im o tego  jednak  trzebaby  
przypom nieć Gazecie Augsburgskiij, która u m ieściła  
niedaw no k orespondencyą z  W iednia d o n o szą cą  o  m a­
ją cy m  w y jść  op isie  sta ty styczn ym  u m y sło w o sc i w  Au- 
stryi, a  korzysta jącą  z  tój sp o so b n o śc i, aby ja k  nąjoczy- 
w iściej zap ozn ać  rozm aitość  w  jed n o śc i, trzebaby m ó­
w ię , przypom nieć tej gazecie , ż e  ta rozm aito ść  w  j e ­
d n ości opiera s ię  na pod staw ie  prawnej, na podstaw ie  
danej przez h istoryą  i uznanąj przez N . P ana, a  zatem  
nie znika i zn iknąć nie m o że . T o  w ła śn ie  s z c z e g ó ło w a  
cecha m onarchii austryackiej. D laczegóż  żaden dziennik  
tu tejszy  c z e g o ś  podobnego nie p isz e ?  N ie z  augsburg- 
sk iego  sta n o w isk a  n a leży  się  zapatryw ać na A ustryą. 
A ustrya  to nie B aw arya  lub P r u s y ; A ustrya to odrę­
bny i sam od zie ln y  u tw ór d ziejow y. T rzeb a  j ą  w ięc  
zn ać  pierwej nim s ię  o  nięj p isze . Z daje s ię , ż e  to w a ­
rzy stw o  jeograficzne dopiero w  p ierw szych  dniach przy­
sz łe g o  roku otrzym a zatw ierdzen ie rząd ow e i u stan ow i 
s ię  osta teczn ie . _

T eraz o  zb iorze p . N eu m a n n a , którego n ap is  taki: 
Recueil des Traites et Conventions conclus p a r l A u -  
triche avec les puissances itrageres , depuis 1763 
jusquci nos jours, par Lóopold Neumann, Doctewr 
en droit et Professeur de droit des gens a I Univer- 
sitó de Vienne. I. Leipzig 1855. P rzed m ow a i sp isy  
s ło w em  form a tego  zbioru w  ję z y k u  francuskim . Już

*) A kadem ia um iejętności m a być um ieszczoną w dawnćj 
auli, k tó rą  przedtem  przeznaczono n a  g iełdę, a  potem  znów 
n a  siedzibę dyrekcyi tow arzystw a kredytow ego d la  handlu i 
przem ysłu .

gm unta A u gu sta , p o m n o ży ł zbiór sw ój o  drugie tyle i 
zam ierza  w krótce w y d a ć  bardzo zajm ujące św iadectw a  
w sp ó łc z e sn e  o charakterze tego  krola i rodziny jeg o . 
J ed n ocześn ie  tak że  pracuje on nad studiam i historyczne- 
m i, które obejm ow ać będ ą  znakom itych  m ęż ó w , kieru­
ją c y ch  o św ia tą  w  w ieku  teraźn iejszym  na L itw ie , tu ­
d z ież  ustęp  pod n a z w ą :  _ W id zen ie  s ię  Śniadeckiego  
z  N apoleonem  1 w  r. 1 8 1 2 .

N ie sp o c zy w a  i M alinow ski w  historycznym  zaw odzie. 
Gotuje on do drukujjńalszy c ią g  W a p o w sk ieg o  dziejo­
p isarza. K sięgozb iór  M alinow sk iego , pod w zg lęd em  źró­
d eł krajow ych  do najb ogatszego  w  kraju policzonym  
b y ć  m oże.

N akon iec Adam  Z aw ad zk i k sięgarz w ile ń sk i, w ydał 
n ad zw yczaj ozdobnie trzeci tom ik g a w ęd  Syrokomli; 
tom ik ten ju ż  je s t  w  W a rszaw ie .

N iebierzcie mi z a  z ł e , ż e  tak p o w a żn y  z e  w zg lęd u  na 
pisarzy 0 jak ich  w sp om n ia łem  obrazek , z a k o ń czę  faktem , 
który m oże nie jeden  uśm iech  na ustach  w y w o ła ,  ale  
c ó ż  czyn ić  kiedy to tak że  fakt literacki. Oto n iew y ­
czerp an y  w  sw ych  p om ysłach  Soter R o z b ic k i, szu k a  
p o  W a rsza w ie  w ydaw cy na n o w e  zu p ełn ie  p łody, które 
n ócił po W a rszaw ie , w chw ilach sw y c h  w ędrów ek  tru­
badura w y ch  przy  h iszpańskiej gitarze. D zie ło  to m a  
b y ć  ozd ob ion e ry c in ą , w ed ług  w sk azan ego  przez a u ­
tora  rysu n k u ; to j e  t p iew ca s ied zieć  m a na klocku  
d rzew a  z  sw o ją  g § ś lą  w  ręku i z  otw artą g ę b ą ! pro-
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to sam o p o k a z u je , z  ja k iego  sta n o w isk a  podjął autor 
tę pracę. P ow szech n e  zn aczen ie  d zie jow e A ustryi przy­
św iec a ło  tu p. N eu m an n ow i, ja k o b y  gw iazd a . T a  g w ia ­
zda i A ustryi p rz y św ie c a , ta g w ia zd a  prow adzi j ą  po 
drodze w ielk ich  przeznaczeń . D roga cesarstw a rzym ­
sk iego  i królestw a germ ańsk iego  piękna., ale kto w ie  
czy  nie p iękniejsza droga katolickiego cesarstw a  E uro­
py środkow ej. T rudne i krw aw e było przygotow an ie  
do niej. Z  jednej stron y  p ó łk s ię ż y c , z  drugiej silna  
germ ańsko-rom ańska rasa napierała. T rzeba b y ło  ciągle  
od p ierać, bo sy stem o w i p ań stw  za g raża ł u padek: ró­
w n o w a g a  b y ła  w  n iebezp ieczeństw ie. M ocarstw o nad- 
dunajsk ie zm ężniało  w śród tej w a lk i, i naraz gd y  pod­
kopano w iekow e insty tucye i form y, nie przelękło s ię , 
zrzuciło  j e  z  sieb ie i u k aza ło  s ię  w  n ow ej postaci. 
P. Neumann rozpoczynając sw ój zbiór pokojem  hu- 
bertsburgskim , u ch w y c ił praw ie chw ilę  początku tego  
p rzejśc ia , a raczej przechodzenia d ziejow ego . P oprze­
dnio jednak  um ieścił bardzo trafnie kilka daw niejszych  
ak tó w , dotyczących  m ianow icie stosu n k u  z  państw em  
O sm anów ; m ó w ię , bardzo trafn ie, bo któż w  tern nie 
odgadnie w zg lęd u  na politykę kierunku w schodn iego , 
na politykę naddunajską?  N iepodobna dobrze ocenić  
dzisiejszej polityki o w eg o  k ierunku , bez poznania da­
w n ie jsze j, a  to m ożliw em  jed yn ie  przez akta m ięd zy ­
narodow e. Zbiór w ięc  i w ydan ie tych ak tów  za słu g u je  
na w d zięczn e  uznanie m yślącego  i dzia łającego  św iata  
p o lity cz n eg o , dla którego k w esty a  w schodn ia  ciągle  
tylko kwestyą , pom im o przelanej krwi tylu ty s ię cy  s y ­
n ów  E uropy. A le nie na tem koniec. A ustrya w łaśn ie  
dla tego , ż e  w  środku E u rop y , m u sia ła  i m usi w  in­
nych tak że  kierunkach ż y ć  i d z ia ła ć , a  zatem  akta 
m iędzynarodow e w  polityce kierunku p ó łn o c n e g o , z a ­
chodniego i p o łu d n io w eg o , niemniej są  w ażnem i. Co 
s ię  ty c z y  p ie r w sz e g o , to m oże  będ ę m iał sp o so b n o ść  
kiedyindziej o tem  w sp om n ieć . T o  p e w n a , ż e  taki 
z b ió r , jak  p. N eu m an n a , w ażn ym  jest i w  sz c z e g ó l­
ności dla każdego  zakątka w ielkiej m onarchii. D zięki 
m u , ż e  podał św ia tu  to w sz y s tk o  razem  i w  zw ią zk u , 
co dotąd porozrzucane b y ło  ju ż  to w  niedogodnie u ło ­
żonych  zbiorach w ięk szy ch  tego  ro d za ju , ju ż  w reszcie  
po archiw ach n iedostępnych . S to su n ek  do Z achodu, 
który od traktatu 2 g o  grudnia w  now em  znajduje s ię  
rozw in ięciu  d z ie jo w e m , tak że  nie m o że  być dobrze 
zro zu m ian ym , jeże li s ię  nie rozpatrzym y w  aktach  
z  c z a só w  m inionych. W idzim y tam np. ż e  b y ł n iegdyś  
traktat z  3 g o  styczn ia  1 8 1 5 , który przez dokładne sw e  
rozw in ięcie  b yłby  n iezaw odn ie sp r a w ił, iż  traktat 2 g o  
grudnia ze  sw em i m oże  bardzo krw aw em i n a stęp stw a­
m i, n ieokazałby  s ię  dzisiaj potrzebnym . S ło w em  w ięc , 
odkrył nam p. N eum ann sw y m  zbiorem  zn aczn ą  cz ę ść  
zew nętrznego życ ia  A u stry i, odkąd m ianow icie  na da- 
wnem polu jćj św ietnej historyi w zn io sła  s ię  druga  
p o ę g a ,  wręcz jej p rzecząca  i p rzec iw n a , odkąd obok  
tego dualizm u przez rozrywanie nastąp iło  pow szech n e  
ro zerw an ie , a  z  niem w ła sn e  ratow anie s ię  i skupianie  
w  s o b ie ,  odkąd A ustrya  jak o  taka s ię  z j a w i a ,  j a k o  
sa m o d z ie ln a , na s w e  własne s iły  sk azan a  potęga. P. 
N eum ann p ierw szy  w y stą p ił z  takim zbiorem  w  A u­
stryi. C zy to nie d ow odzi jej postęp u  teraźniejszego?  
M ogę je szc ze  i  to d o d a ć , że  p. N eum ann nie należy  
bynajmniej do professorów  z  zagranicy p ow ołanych . 
W  r. 1 8 4 4  w yd a ł rząd sam  u m ow y  z  Portą Ottom ań- 
sk ą  w zględem  handlu i żeg lu g i. P . V esą u e  z a ś ,  radca 
dw oru w  m inist. spraw  zagr., w yd a ł w  przeszłym  roku 
krótki przegląd traktatów  austryackich  od Maryi T e-  
ressy  p o c zą w szy . Oto w sz y s tk o  co przedtem zrobiono  
w  tym  w zg lęd zie . T em  w ięk sza  z a s łu g a  p. N eum anna, 
który zd o ła ł stanąć obok takich m ę żó w , ja k  D u Mont, 
Martens i inn i; zd o ła ł tem  sn ad n iej, iż  od lat w ielu  
pracuje w  tym  kierunku i znanym  je s t  szczególn iąj  
z  dzieła  sw e g o  o konsulatach. P od zie lił on sw ój zbiór  
na cztery tom y. D o ty c h c z a s , w  lecie  j e s z c z e ,  w y sz e d ł  
dopiero p ierw szy , który s ię g a  do pokoju w L uneville.

Z Górnego Szląska 2 7  grudnia.
O św ie ż e  lub in teresujące w iad om ości w  prow incyi 

tutejszćj bardzo teraz trudno. Z im a na S z lą sk u  b yw a  
czasem  k lę sk ą , a w  w alce z  n ią idzie  niekiedy o ż y ­
cie sa m o ; patrząc na ten stan z b lisk a , inne k w esty e  
mniej w  porów naniu obchodzą. P o  w szy stk ich  praw ie 
w ięk szy ch  m iastach sz lą sk ich  u rządzone s ą  zak ład y  
kuchenne, z  których ubogim  p o częśc i zupełn ie  b ez­
p ła tn ie , a  po c zę śc i za  bardzo n isk ą  cenę udzielają  
zu p y  i innych ciepłych pokarm ów . D ziw n a  rzecz że  
nie zaprow adzono j e s z c z e  tego  w  W r o c ła w iu , lubo

s z ę  tego  niebrać za  żadne żarty , s ą  to w ła sn e  jeg o  
s ło w a .—

O j, w cale  inaczej S yrokom la  p rzem a w ia , kiedy się  
o d z y w a  do nas w te s ło w a :

„ W a sz e  grobow ce będą patrzeć dum nie  
N a mój grobow iec w śród  badyli z ielnych ,
Naród przy w aszej będzie p łakać trum nie.
Gdym skrom nie w iezion  na marach k ościelnych ,
Co mi po w a szy ch  trum nach i ż a ło b ie ?
W  n ieśm iertelności k ied yś s ię  o b lic zy m ;
C ała różnica zesp o li s ię  w  grobie.
P an  B ó g  mnie tw orząc , k a za ł zo sta ć  n iczem .

W  p yszn ych  pałacach n iezam ieszk a ło  z  w a m i; 
T ylk o  dostojnej pokłon ię s ię  g ło w ie .
O dchodzę od w a s ; bom w  progu za  drzw iam i 
Z o s ła w il lutnię i liche obuw ie.
L u d zk ość do w a szy ch  podw oi kołace,
K ójcie łz y  n ędzy  z  braterskiem  ob liczem ,
Ja w am  z  u licy  —  piosenką z a p ła c ę ,
Pan B ó g  m nie tw orząc  k a za ł zo sta ć  niczem .

A le co to m a do rzeczy , kiedy k ażd y  są d z i podług  
s w e g o  w idzim i s ię  i najczęściej t e n , który je s t  niczem  
m a s ię  z a  w ielk iego , a  który w ielk im , za  nic n iezna-  
czą ce g o . —

29 Grudnia 1855.

m iasto to przy innych ok olicznościach  zw y k le  reszcie  
prowincyi przykład daw ało  z  d obroczynności sw ojej.
W  W rocław iu z a ś ,  ja k o też  i po w ielu  innych m iastach  
sz lą sk ic h , urządzone są  izb y  k osztem  gm in ogrzew ane, 
w  których najb iedn iejsi, co żadnego innego przytułku  
nie m ają , schronić s ię  m ogą.

K iedy polska ludność z  Górnego S z lą sk a  tłum nie do 
Am eryki s ię  w y n o s i , rozkrzew ia s ię  z  drugiej strony  
m ięd zy  tkaczam i w  górach olbrzym ich n iepoham ow ana  
ch ęć przesiedlania s ię  do W ęg  er. Z daje s ię  rzeczą  
n iew ą tp liw ą , ż e  p ierw szą  pobudkę do tego podali u- 
w ijający s ię  tu rozm aici a jen ci, którzy w szelk iem i sp o ­
sobam i starają s ię  nam aw iać lud tu tejszy  do w yn o­
szen ia  s ię  w  obce kraje. Nie m ożna jednak zap rzeczyć, 
że  sz lą sc y  tkacze w tak okropnej dzisiaj biedzie z o ­
s ta ją c , byliby n iew ątp liw ie w  stan ie  przy znanęj sw ojej 
pracow itości dolę sw o ją  popraw ić w  W ęgrzech. U cz y ­
niłem przy tem  sp o str z e ż e n ie , że  kiedy niem iecka lu­
dność tu tejsza  z  n a jw ięk szą  ch c iw o śc ią  chw yta- się 
planu w ędrów ki do W ęgier lub n a w e t, jak  gdzie  nie
gdzie s ły c h a ć , do K się s tw  N addunajskich i T urcyi,
polski m ieszk an ie; S z lą sk a  najm niejszego n ie m a  ku
temu p o c ią g u ; prędzej n a w e t' g o tó w  w y n ieść  s ię  do 
Am eryki. P o  kilka razy  dano mi na to zapytan ie je- 
dnostąjną o d p o w ie d ź , iż  za  b lisko  tam  R osy i.

R ząd  p r u sk i, który jakem  dawnięj ju ż  w am  donosił, 
znacznie ob ostrzy ł dozór nad polskim i w ych od źcam i, 
postępuje z  sz czeg ó ln ie jszą  su ro w o śc ią  przeciw  tym , 
którzy przed branką do P rus s ię  schronili. R ejencye  
w rocław sk a  i opo lska  ro zesła ły  do w szy stk ich  p ow ia­
tó w  sp isy  takich zb ieg ó w , którzy natychm iast winni 
być od staw ien i w ład zom  rosyjskim  K rólestw a P o lsk iego .

P a r y ż  2 4  grudnia.
W  d w óch  ostatnich  listach w zm ian k ow ałem  o u czu ­

ciach, jak ie  w zn ieciła  tutaj m yśl kom pensacyi dla Fran- 
cyi i w iad om ość  o  zb liżen iu  s ię  P rus do Z achodu. 
D zisiaj p og łosk i te praw ie zupełn ie  zn iknęły . Krótki na­
m y sł p okazał, ż e  Z achód  nie m oże  być n igdy tak d o ­
brze z  P r u sa m i, aby  im d aw a ł pole do robienia poli­
tycznych  kom binacyj i że  zbytn ią  śm ia ło śc ią  by­
łob y  potępiać zam iary d w orów  zachodnich , zam iary, 
które dopiero za  rok lub za  dw a lata s ię  rozw iną. Oba­
w y b y łyb y  uspraw ied liw ione tylko w przypuszczen iu , 
że  d łu ga  w ojna w y cień cza  bardziej Z achód  niż R o sy ą . 
Ja nie dzielę  tego p rzyp u szczen ia , i dla tego o b a w y  nie 
w id zę i u fności w  pom yślny  rozw ój cyw ilizacy i zachodniej 
nie tracę.

P aryż ży je  aliansem  szw ed zk im . W czorąj'sza re- 
cepcya tulieryjska b y ła  p o św ięco n a  dla sam ych  S z w e ­
d ó w , prezentow anych  przez am basadora jen . Loew en-  
hjelm. D zienniki rząd ow e ząjm ują s ię  b roszu rą , którą 
jeden  S zw ed  G ustaw  Lakerstaedt o g ło s ił w  tych dniach 
pod tytułem : L a  Scandinavie, ses craintes et ses es- 
pórances. K apitan marynarki de Surville nie kryje s ię  
ju ż , że  j e s z c z e  przed bom bardow aniem  Bom arsundu
b y ł  p o s i a n y  d o  S z w e c y i  d la  o c e n ie n ia  m o r s k ic h  z a s o -
b ów  S z w e cy i. M ówi on dobrze o szw ed zk ich  sz a lu ­
pach kanonierskich , ale ty lko  ja k o  o środku obronnym . 
W ed łu g  n ie g o , szw ed zk ie  sza lu p y  kanonierskie są  za  
lek k ie , aby  m og ły  p u szcza ć  s ię  na m orze p oza  linią  
w y sp y  Gotland.

Mylić s ię  m o g ę , nadzieje m oje m ogą być o szu k an e-  
m i, ale ja k  na dzisiaj p ozosta ję  j e s z c z e  w  charakterze 
Monsieur le tout mieux. Jeżeli nie będziem y mieli po­
koju, je ż e li d esp otyczn y  fakt nie p o ło ży  końca su m ien ­
nym  przew idzeniom  i sum iennem u ocenianiu sza ch o w n i­
cy  E uropy, rzeczy  pójdą ja k  było  przew idzianem . P a ń ­
stw o  na które rachow ałem  od początku  z  że lazn ą  ufno­
ś c ią ,  zap ew n ie  w y stą p i. P lan operacyi m oże  s ię  tylko  
przem ienić. W edług  d z isie jszych  w iad om ości, alianci 
nie m ają op erow ać nad D niestrem , lecz z o sta w ić  tę 
stronę w ojsk om  p ań stw a  o którem m ow a.

U przedzam  j e s z c z e  r a z , ż e  paryski św ia t rządow y  
nie je s t  j e s z c z e  pew ny czy  będziem y m ieli d a lszą  w oj­
nę. Pokój j e s t  j e s z c z e  m ożebnym  i za leży  od sam ej 
R o sy i. W yjazd  barona de Seebach intryguje. W czoraj 
przyjechał do P aryża  z  Londynu hr. de P ersign y . S p o ­
dziew an y  je s t  z  Berlina m argrabia de M oustier. P ow ód  
przyjazdu ostatn iego  am basadora jest czy sto  fam ilijny.

K rólow a H iszp ań sk a  dąje K sięciu  H ieronim ow i order 
z ło teg o  runa, który n o sił C esarz Mikołaj ...

Europa s ię  przeobraża i w ychodzi z  pod przem ocy  
rosyjsk iej. Jeżeli nie będziem y mieli pokoju, za  S z w e -  
cyą  pójdzie w krótce inne państw o. T ak  w idzi rzeczy  
w ied eń sk i korespondent Constitutionnela, bardzo śm ia-

Sm ierć nąjp ierw szcgo  z  polskich w ie sz c z ó w , bo lesne  
tu sp raw iła  w rażen ie. U m ilkła lu tn ia , dla której tak 
d ługo  nakłan ia liśm y u c h a , i p o z o sta ły  ty lk o .... w s p o ­
m nienia! Śm ierć p iew cy  tak iego , to m a dla s łu ch aczów  
i w sp ó łz io m k ó w  je g o , c o ś  podobnego ze  śm iercią w o ­
dza dla w ojska . C ała p rzesz ło ść  ich czy n ó w , rozw ija  
s ię  nagle przed oczym a k a żd eg o ; napróżno o d su w a sz  
od sieb ie  m yśl tąj ciężkięj straty, bo pam ięć o  nim nie- 
przestaje c ię  śc ig a c  i m im ow oln ie z  śc iśn ion ego  serca  
d ob yw a s ię  ł z a ,  którą ja k  p e r łę , n iesk ażon ą  i czy stą  
sk ła d a sz  w  ofierze na m ogile jeg o ; s łu sz n ie  tu m ożna- 
by  z a s to so w a ć  s ło w a  jed n ego  z  p o e tó w :

»U m ieram y po kole i!
Serca n a sze , ja k  tłum  liśc i 
G dzieś n iesionych  w śród  za w ie i,
Opadają w  dó ł z a w iśc i!
R w ie  nas w  górę w ir n ad zie i,
U m ieram y po k o le i! “—

C ała  W arszaw a  je s t  w  w irze  z  pow odu  p rzygoto­
w ań  na św ięta . Jest to tak że n iem ałe dla tu tęjszego  
m iasta  ząjęcie. W szy stk o  w  ru ch u , od sprzedających  
do kupujących . Gdy to drukow ać b ęd ziec ie , ju ż  prze­
m iną o w e  d n i, dla których ty le p o św ięco n o  k łop o tów , 
w yd atk ów  i zatrudn ień ; a  jednak  niem ożna b y ło  obejść  
s ię  b ez  tego , aby  nie upam iętnić obchodzonej od  w ie-

ły  od cza su  przejścia S zw ec y i do zachodniego  ob ozu .
Pani Kalergi daje dzisiąj w ilią , na której m a się  

znajdow ać kilka rządow ych  figur, a  m iędzy  niem i je n e ­
rał C anrobert, p rzy sz ły  m arsza łek .— P u łk ow n ik  F leury  
m ów ił w  tych dniach na jednym  ob ieJz ie , że dnia 2 9  
t. m . d ow iem y s ię  o w ażn ych  now inach.

B udują  s ię  na placu B astylii bramy tryum falne, a na  
bulw arach m aszty  tró jk o lorow e, dla u czczen ia  p u łk ów  
w racąjących z  Krymu'. Ż ołn ierze trzym ający garn izon  
w Paryżu  dostaną od C esarza po franku, z a  który ra ­
czyć  będą to w a r zy szy  zw ycięzk ich . F estyn  w  pałacu  
w y sta w o w y m  dopiero później nastąpi.

Dzienniki rząd ow e zap rzeczy ły  p o g ło sce , o za p ro w a ­
dzeniu n ow ych  p od atk ów .—  R ząd  zrobił krok w a żn y  i 
zap row ad ził dla biednych kuchnie, w  których będ ą  m o ­
gli ku p ow ać ż y w n o ść  za  5  cen tym ów . N ieprzyjaciele  
rządow i za w o łą ją  m o że : o tó ż  realizacya teoryi: panem 
et circenses! T ak  nie je s t . J est to ty lko  akt dobro­
czyn n ośc i, sp o w o d o w a n y  przez m róz, drogość  ży c ia  i 
w ojn ę.— P om agając  rząd ow i, A rcybiskup parysk i zb ie ­
ra dla biednych stare odzienia. N ie m o żec ie  sob ie  
w y staw ić , jaki za p a ł dobroczynności ogarnął ca łą  Fran- 
cyą . N igdy Francya tak piękną nie b y ła .

W czorąj nasta ł zu p e łn ie  m róz, tak d otk liw y  dla b ie ­
dnych. D z is  m am y błoto i 1 0 -s to p n io w e  ciep ło .

W i e d e ń  2 5  gru d n ia . D nia 2 4  gru d n ia  o tw a rtą  
z o s ta ła  k o le j ż e la z n a  z  W ie d n ia  d o  R aab. D n iem  
p rzed tem  c z ło n k o w ie  R ady z a w ia d o w c z e j  i w y ż s i  u -  
r z ę d n ic y  to w a r z y s tw a  k o le i  r z ą d o w y c h , o d b y li p ie r ­
w s z ą  ja zd ę  na tój p r z e s tr z e n i, w ra z  z  d e le g o w a n y ­
mi z  m in is ter s tw a  h a n d lu , ra d zcą  m in is te ry a ln y m  
F isc h e r  i n a d in źy n ie re m  K le m e n s ie w ic z e m .

—  B ank n a r o d o w y  o d m ó w ił na te ra z  żąd a n iu  Izb y  
h a n d lo w o -p r z e m y s ło w e j  W y ż sz e j  A u s t r y i ,  a b y  d o -  
la c y ę  banku filia ln e g o  w  L in z p o d w y ż s z y ć  z 7 0 0 ,0 0 0  
na 1 m ilion  z łr .

—  W  rok u  z e s z ły m  p o d d a n y  a u str y a c k i M ika S t o -  
ja n o w ic z , u d a ł s ię  z  d w om a to w a r z y sz a m i sw e m i do  
Sk ad aru  za  k u p n em  to w a r ó w , a w ra c a ją c  n a p a d n ię ty  
z o s t a ł  p r ze z  T u r k ó w  i zab ity ; dw aj za ś  t o w a r z y s z e  
je g o  u c ie k li . S p r a w c y  u c ię li  g ło w ę  za b item u  i p o ­
kaza li ją  p a sz y  ja k o  g ło w ę  je d n e g o  z r a b u s ió w  c z a r ­
n o g ó r sk ic h , za  c o  o trzy m a li z w y k łą  n a g r o d ę . C. k. 
w ic e - k o n s u l  w  S k a d a r z e , p o z n a ł w s z a k ż e  g ło w ę  
S to ja n o w ic z a  i p o c z y n i ł  s to s o w n e  krok i o  u k aran ie  
s p r a w c ó w . M im o te g o  p o  in d a g a c y i w y p u s z c z o n o  
ich  na w o ln o ść . D o p ier o  za  w m ie sz a n ie m  s ię  w  tę  
sp r a w ę  c . k. In te m u n c y u sz a , w y d a n o  p o w tó r n y  r o z ­
kaz a r e sz to w a n ia  m o r d e r c ó w , k tó ry ch  p r z y w ie z io n o  
d o  S ta m b u łu , g d z ie  c i  z e z n a l i ,  iż  d o p u śc ili  s i ę  z a ­
b ó jstw a  p rz ez  z e m stę . S ąd  s k a z a ł  d w ó c h  z a b ó j­
c ó w  na 7  la t g a le r ,  l ic z ą c  k a rę  od  dnia ic h  a r e ­
sz to w a n ia .

A m e r y k a .
P. M arcy, m in is te r  sp r a w  z a g r a n ic z n y c h  w  S ta ­

nach  Z je d n o c z o n y c h , p r z e s ła ł  n a stęp u ją c ą  d e p e s z e  
p e łn o m o c n ik o w i a m e ry k a ń sk iem u  p r zy  r z ą d z ie  duń­
sk im  :

Ministeryum stanu w W ashingtonie 3go listopada.
Z a łą cza m  n in ie jsz e m  o d p o w ie d ź  p r e z y d e n ta  na 

p r o p o z y c y ę  u c z y n io n ą  p rze z  rząd  d u ń sk i S ta n o m  Z je ­
d n o c z o n y m , a b y  p r z y s tą p iły  d o  k o n fe r e n c y i w ra z  
z in n em i m o c a rstw a m i in te r e so w a n e m i w  o p ła c ie  
p ob ieran ej na S u n d z ie , k tó r e  z w o ła n e  są  do  K o p e n ­
h ag i w  c e lu  n a ra d zen ia  s ię  w  tym  p r z e d m io c ie .

S to su n k i p r z y ja z n e  p o m ię d z y  D an ią  i S tan am i Z je -  
d n o c z o n e m i n ie b y ły  n ig d y  z a c h w ia n e . P r e z y d e n t  
p ra g n ą c  j e  u trz y m a ć  i ś c iś le j  z e s p o l i ć ,  u b o le w a łb y  
bard zo  g d y b y  o św ia d c z e n ie  b ę d ą c e  w  j e g o  p r z e k o ­
naniu  p raw em  s łu s z n e m  i n ie z a p r z e c z o n e m  p o c z y -  
tanem  b y ło  za  brak  w in n e g o  dla D an ii w z g lę d u  i za  
d o w ó d  n ie d o s ta te c z n e g o  o c e n ie n ia  je j  p rzy ja źn i. P o ­
b iera n ie  c ła  od  han d lu  z a g r a n ic z n e g o  p r zy  w s tę p ie  
na B a łtyk , ob fitem  b y ło  ź r ó d łe m  d o c h o d u  d la  D an ii 
i r z e c z ą  j e s t  natu ra ln ą  ż e  p racu je  nad te'm, a b y  p rzy  
nim  p o z o s ta ć . J e ż e l i  o p ła ty  te  m ia ły  p ra w o  za  s o ­
bą , S ta n y  Z je d n o c z o n e  będ ą  o sta tn ie m i a b y  j e  c h c ie ć  
u c h y lić .

N iem am  zam iaru  r o z b ie r a ć  w  tem  p iśm ie  k w e s ty i  
praw a, u czyn ion e'm  to  ju ż  z o s t a ło ,  a S tan y  Z jed n o ­
c z o n e  p r z y ję ły  w n io s e k ,  ż e  n iem a  ż a d n e g o  z o b o ­
w iązan ia  w y p ły w a ją c e g o  z  p raw a n a r o d ó w , z tra ­
k ta tó w  lub z ja k o w e g o  z a s tr z e ż e n ia , k tó r e b y  j e  z m u -

k ów  w il i i , i tak w ażnej u r o c z y s to śc i, ja k ą  j e s t  dzień  
B o żeg o  N arodzenia.—  ,

Z  grana a r ty stó w , g o śc i w  tej chw ili w  W a rsza w ie ,  
m iody skrzypek  przybyły  z  Brukselli pan Prum e. Ma 
on p osiadać w y so k i talent i je d z ie  do P etersb u rga , ale  
n ie sty szą c  gry Je8 ° i nic w am  don ieść  o  niąj n iem ogę. 
Dotąd n aw et n iew iadom o c z y  w y stą p i lub nie w  W ar­
sza w ie . U  nas aby artysta  m ógt liczyć  na przyjęcie, 
potrzeba koniecznie aby g o  poprzedziła  s ła w a ;  inaczej  
trudno mu w yrobie o p in ię , a  tem bardziej zgrom adzić  
do teatru publiczność. D la tego  też  z  otw ieraniem  im  
scen y  zacnow uje s ię  tu w sze lk a  o strożn ość . T y m c za ­
sem  rru m e, jak  dotąd w iadom o, zd o b y ł ty lko prem ium
w konserw atoryum  B ru k sz e lsk im ; ch ociaż  m o że  mieć

yr.W e n t* dotąd WSZftkże j e s z c z e  nie posiada  
E uropąjsk ićj, która za zw y czą j otw iera arty- 

v  0 Wszystk ich  T eatrów  p od w oje .—  
nich ^ c z ą  s ię  p rzed św iąteczn e n ow in y , a co  p o -  
nicn nastąpi? zob aczym . O S y lw e s tr z e , czy li o  balu 

-Koncern roku s ta r e g o , ju ż  w s z y s c y  m y ś lą ,  a le  c zv  
S1fs uda i ja k , to  rzecz inna. (7)
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szalo do uwzględnienia owych uroszczeń. Wniosek 
Danii byl w tej mierze zupełnie przeciwny.

przypuszczam, że obydwa kraje pragną dojść do 
zadawalniającego rozwiązania drażliwej tej kwestyi. 
* rzedmiot ten interesuje kilka innych mocarstw (o - 
gółem wszystkie mocarstwa morskie) i Dania zawe­
zwała je ,  aby przez reprezentantów swych wzięły 
udział w konferencyi odbyć się mającej w tym mie­
siącu w Kopenhadze, w celu zastanowienia się nad 
propozycyą zamierzającą skapitalizować dochody, i 
rozłożyć pomiędzy wszystkie mocarstwa handlujące 
sumę spłacalną po uchyleniu obecnej modły pobie­
rania opłaty. Stany Zjednoczone uprzejmie były za­
wezwane, aby wysłały reprezentanta swego na tę 
konferencyę.

Prezydent widzi się zmuszonym uczuciem swoje­
go obowiązku usunąć się od tego zawezwania, nie 
występując jednak przeciw słusznemu zamiarowi 
Danii proponującej ten środek. Konferencya przy­
jąć ma za podstawę swych działań to samo prawo 
przy którem Dania obstaje, a które Stany Zjedno­
czone zaprzeczają. Konferencya ta nie bedzie mieć 
w ładzy  uchylenia prawa Danii w pobieraniu opłaty, 
jest ona tylko wprost upoważnioną oznaczyć sumę, 
jaką każdy naród ma płacić zamiast dotychczasowe­
go cła od okrętów i ladug.

'  StanY Zjednoczone nieuznają się obowiązanemi do 
płacenia jakiejkolwiek kontrybucyi. Głównym wę­
złem do .rozwiązania pomiędzy naszym rządem i Da­
nią niejest pytanie, jakie ciężary ponosić ma nasz 
handel na Bałtyku, lecz czy ciężary te będą utrzy­
mane. Proponowany trybunał—jak się to okaże z za­
strzeżeń postawionych jego władzy—ma wyraźny 
zakaz stanowienia względem jedynej ważnej kwestyi, 
zachodzącej pomiędzy państwami Zjednoczonemi 
Danią.

Nie jest to atoli jedyną przeszkodą, wzbraniającą 
prezydentowi aby był na tej konferencyi reprezen­
towanym. Żądając dla naszych okrętów i ładug u- 
wolnienia od opłaty nałożonej przez Danią przy 
wstępie na Bałtyk, prezydent staje w obronie wiel­
kiej zasady narodowej, obszerne mającej zastosowa­
nie. Gdyby Stany Zjednoczone przystały na opłaty 
nałożone na nasz handel przy wstępie na Bałtyk* 
opłaty podobne mogłyby według tejże samej zasa­
dy być wymaganemi w Gibraltarze, w Messynie, 
w Dardanelach i na wszystkich wielkich spławnych 
rzekach, będących w posiadaniu niepodległych mo­
carstw.

Prezydent niemoże przyznać kompetencyi trybu­
nałowi zaproponowanemu przez Danią (coby uczy­
nił gdyby rząd jego był tamże reprezentowanym) 
w celu rozbierania zasady tak wielką mającej wa­
żność dla całego świata handlowego.

Jest jeszcze inny powód również silny, ażebyśmy 
nieprzyłączali się do tej konferencyi. Rząd Stanów 
Zjednoczonych nigdy niedozwoli, aby świat nowy 
podporządkowanym został pod równowagę polity^
czną starego świata. W yraźnie powiedziane jest  
w propozycyi jaką Dania przedłożyła Stanom Zje­
dnoczonym, źe konferencya rozbierać będzie kwe- 
styą Sundu z uwzględ ieniem systemu równowagi 
państw europejskich. Pierwotny zatem interes pod­
legać będzie wtoremu. Nie moją jest rzeczą da­
wać sąd o pożytku lub mądrości teoryi politycznej 
odnośnie do równowagi mocarstw, w zastosowaniu 
jej do rodziny narodów europejskich, lecz dość te 
zasady ukazały się w działaniu, aby rząd ów prze­
stał zajmować się niemi. Stany Zjednoczone odda- 
wna usuwały się w swej polityce od zarzutu podobnej 
winy i prezydent niedozwoli w żadnym razie, aby 
występowały z raz obranej kolei.

Następne przytoczenie dokumentu duńskiego, wy­
rażającego propozycye tego rządu, wskaże ścisłą 
spójnię dwu przedmiotów:

„Krom tego warunku, inny jeszcze rząd duński 
uważa za główny, to jest: ażeby sprawa rzeczona 
Celo na Sundzie) niebyła poczytywaną za czysto 
handlową, lub finansową, ale za polityczną. Zga­
dza się to z historyą opłat na Sundzie, i z rolą jaką 
opłaty te grały w polityce Europy północnej. Bez 
‘ego układy byłyby pozbawione tej cechy niezbę­
dnej do zapobieżenia, aby nieuległy kwestyi pod­
rzędnej mogącej przywieść do celu porozumienie 
czysto fiskalne, zamiast uzupełnić traktaty pokoju 
i kompromisy,’ które ustaliły równowagę polity-

naszego rządu otrzyma wszelkie dowody winnych 
względów, lecz niechaj kraj ten niespodziewa się 
aby chętnie przyjętą była propozycyą, która za­
strzega otwarcie lub dorozumianie prawo kontrolo­
wania okrętów naszych na Sundzie i obu Bełtach 

Przyjmij i t. d. W . L .  Marcy.

Kraje Czarnomorskie
Przy powszechnej ciszy na europejskich scenach 

wojennych, wszystkich oczy zwrócone są na azya- 
tyckie pola w alki, gdzie ważny tak pod wzglę­
dem bgolno-politycznym jak miejscowo-wojskowym 
zaszedł wypadek, a nowe zdarzenia i boje wkrótce 
nastąpić mogą. Dla tego przedstawiamy krótki rys 
obecnego położenia rzeczy na tym dalekim teatrze 
wojennym. Po 156 dniowym blokowaniu (od 18go 
czerwca do 26go listopada) Kars, jak wiemy, pod­
dał s ię , z jego załogi 8000 wojska regularnego 
poszło w niewolę rosyjską, a 6000 milicyi krajo­
wej i baszy-bozuków puścili Rosyanie do domu, 
odprowadziwszy ich za góry Saganług, chorągiew 
zaś rosyjska powiewa dzisiaj na tej bramie do Ar­
menii, Mezopotamii i Persyi. Już za pierwszą wia­
domością o wzięciu Karsu, rzuciliśmy w Czasie 
z 18go grudnia pytanie, czy armia rosyjska zdo­
bywszy tę bramę pójdzie dalej otwartą już drogą i 
uderzy na Erzerum , na tę drugą warownię Armenii 
Zważając na obecne położenie rzeczy, wzięcie E r- 
zerumu nie byłoby bardzo trudnem dla Rosyan; może 
jednak odradzą im tę wyprawę względy polityczne, 
to jes t, obawa ażeby zdobycie tój drugiej twierdzy 
nie rozpaliło jeszcze silniej wojny, nie popchnęło 
sprzymierzonych do użycia energiczniejszych w niej 
środków, i nie zagrodziło jeszcze bardziej drogi do 
układów o pokój, którego pragnie może Rosya po­
niósłszy wielkie straty w ludziach w ciągu  kainpanii
krymskiej. W Erzerum znajdują się Weli i Selim 
paszowie na czele korpusu dosyć wprawdzie liczne­
go lecz złożonego z nieregularnych tłumów a Ro­
syanie są już panami drogi z Karsu do Erzerum 
przednie ich straże stoją na kilka mil od tej osta­
tniej twierdzy. Omer pasza który nie zdołał wyko­
nać dywersyi na korzyść Karsu, nie zdoła także 
przynieść skutecznej pomocy Erzerum owi, zatrzy- 
many jak  dotąd na wybrzeżach mingrelijskich przez 
dwa korpusy rosyjskie księcia Bebutowa i księcia 
Bagrationa-Muchrańskiego. W edług niektórych wia­
domości cofnął się już nawet wódz turecki napo- 
wrot z doimy Rionu do Suchum-Kale i Redut-Kale. 
Niesłusznie zarzucają niektóre dzienniki Omerowi 
paszy, iż nio ocalif Karsu; niesłusznie równie za- 
rzucac ędą, jeśli na obronę Erzerum pośpieszyć 
me potrafi. Nie nieudolność jego, lecz szczupłość 
armii którą rozporządza była i będzie tego powo­
dem. Trudno z 30,000 korpusem uderzyć skutecznie 
na prow incyą bronioną od 100,000 armii, zasłon ioną  
górami i licznemi twierdzami; głoszący zaś w pier­
wszych dniach w ypraw y Omera paszy, i e  w ódz tu
r f t r .k i  l n z m  T v f l i c  ~  r  - - _ •i  • • j  • m  W l l l i z  t u —
recki idzie na Tyflis, dow odzili zupełnej' nieznajo­
mości rzeczy, jak to wówczas pisaliśmy. Wprawdzie 
na korzyść Erzerumu mógłby skuteczniej działać 
Umer pasza wsadziwszy, swoje wojska napowrót na 
okręta w Suchum-Kale, wylądowawszy w Trebi- 
zondzie a następnie posuwając się ku Erzerumowi; 
lecz zaczemby wykonał tę z Trebizondy do Erze­
rum wyprawę i pod twierdzą tą s tanął, już zape­
wne Erzerum byłby w ręku rosyjskim; a nawet,

mając, jak utrzymują, pociągów, nie zdołałby 
korpusu swego tak daleko w głąb Anatoli zapro­
wadzić. *

czną.
Rząd nasz niemoże sie zajmować polityką zawar­

tą w tym wyciągu, j zrzeknie się swoich praw 
międzynarodowych w jakikolwiekbądź sposób na ko­
rt lińską * politYCznej, złączonej z propozycyą

W dokumentne przez Danj naszemu rozbiorowi 
przedłożonym jest wzmianka o poświęceniach uczy­
nionych .przez mą dla ułatwienia żeglugi okrętów 
obcych w ciasninach bałtyckich. Kofzt jaki łożyć 
mogła dla zabespieczenia i „ |Q, • żeffluiri
pokrytym został ze strony ‘ UJ tw«em« k i ­
ściami przez nią odniesionemi n  ^  L ta Dobie­
rana sowicie wynagradzała wva ? .** °P*ata P°? 
czone niemogą na to zezwolić u1, Stany J  ra~ 
wo, które im się wydaje n iew atm ^ kuPowały P 
nej żeglugi na Bałtyku, n i e w a h a ły b i ’ prT °  S  
udział w słusznóm wynagrodzeniu r / l  atoll, WZI? 
czeństwo tejże żeglugi. an“  za I>ezPie"

Niezaprzeczenie utrzymywać potrzeh 
sztem latarnie morskie, pływające sVa n J ^ ej ki “ 
cania kotwic i t. d. aby ubezpieczyć źe*i ° zarZU~ 
chylenie na przyszłość wszelkiej k o n tra ? ® '/3, 
na Sundzie i obu B ełtach, gotowemi są St e£lugl 
dnoczone wejść w ugodę z Danią i w y p ła c i  Z 6'  
słuszne wynagrodzenie za korzyści jakie L  ?n" 
przedpłata zapewnić może ich handlowi. pod°bna

Zawezwiesz pan rząd Duński, aby się nad 
unktem zastanowił i zapewnisz go, źe‘ ze stron"1

Szczegółowe wiadomości z krymskiego teatru 
wojennego, tak ze strony sprzymierzonych jak z ro ­
syjskiej ogłoszone, sięgają do 7go grudnia. Times 
podaje list swego korespondenta z obozu pod Seba- 
stopolem datowany 7go grudnia, w którym kores­
pondent uskarża się szeroko na ciągłe deszcze, a 
dalej pisze: „Mrozów jeszcze nie mamy, lecz mimo 
tego kolej żelazna z Bałakławy do obozu jest pra­
wie nieużyteczną, gdyż wozy kolejowe przysłane 
Zą • *3? s? 6 zbudowane, że za pierwszą ja -  
z«fi psują się i rozpadają w kawałki. Deszcze te i 

? daJdcM liw sze są dla naszych koni pociągo­
wych, które padają z pracy i trudów tak w angiel­
skim jak w francuskim obozie. Żołnierze teraz do­
piero błogosławią dzień zdobycia Sebastopola, przez 
co uwolnieni zostali od nader przykrej służby w prze­
kopach, którą przeszłój zimy pełnić musieli, a do-
T w l eJ l ieniem  Ją WsP°minają. W tym roku żyją 
w wygodzie i w dostatku, a umiarkowana służba 
przyczynia się jeszcze do ich zdrowia. Lord Pan- 
mure zamyśla założyć bibliotekę w Bałakławie dla 

Y żołnierzy, a oprócz tego czytelnie po obo­
zach. Minister ten łoży wszelkie starania, aby woj­
ska angielskie jak najwygodniej i jak najprzyjemniej 
zimę w Krymie przepędziły.*

R usk i Inwalid  podaje krótki wyciąg z dziennika 
działań wojennych na krymskim półwyspie od 19go 
listopada do 6go grudnia, przesłany przez księcia 
Gorczakowa: „Od 19go listopada do 6go grudnia 
nic ważnego w Krymie nie zaszło Sprzymierzeni 
zarownywają ciągle baterye i przekopy przed ba- 
styonami IV. i V. i sypią w ał między bastyonami V. 
i VI.; wszystkie te roboty prowadzą pod ogniem na­
szych dział, strzelających z warowni północnych. 
Na naszem lewem skrzydle (przed doliną bajdarską) 
i przed Eupatoryą, przednie straże staczają drobne 
potyczki, z których jazda nasza i kozacy zwykle 
z tryumfem wychodzą." Szczegóły 0 tych potyczkach 
znajdujemy w następującym rozkazie dziennym do 
armii, wydanym przez księcia Gorczakowa z Bakczy- 
Seraju dnia Igo grudnia;

„Waleczni towarzysze broni! W  ostatnich czasach 
spostrzegłem z wielkiem ukontentewaniem chwale­
bną czynność naszych straży przednich i oddziałów

naprzód wysuniętych. Czujność, baczność i odwaga 
tych oddziałów jest godną największej pochwały; 
dowodem tego są następujące wypadki, które po­
daję do wiadomości wojskom mnie powierzonym. 
W  dniu 19 listopada o 2 godzinie po południu spo­
strzegła pikieta oddziału pod Karałeś naprzeciw wio­
ski Upa wysuniętego, a składająca się z podoficera 
kozackiego Gołubincow i z 4 kozaków, 3 Francu­
zów jadących wąwozem od wioski Gucki. Kozacy 
dozwolili jeźdźcom nieprzyjacielskim minąć swoje 
stanowisko, a następnie rzucili się w wąwóz aby 
przeciąć im odwrót. Francuzi ujrzawszy kozaków 
uderzyli na nich z pałaszami w nadziei, iż się 
przebić zdołają; lecz przyjęci zostali strzałami, 
od których padł koń kapitana Frochon a ka­
pitan ten wzięty został w niewolą; drmri oficer 
podpułkownik Brayer,v zeskoczył z konia i wbieo-ł do 
lasu, gdzie jednak doścignięty i po krótkim oporze 
wziętym został. Trzeci Francuz, żołnierz ordy„an_ 
sowy, znalazł ocalenie w szybkości swojego konia.
0  świcie 27 listopada udał się na rozkaz pułko­
wnika Bontan, dowodzącego strażą przednią przed 
Eupatoryą, oddział złożony z 15 ochotników ko­
zackich pod dowództwem porucznika od ułanów Ja­
nowskiego, na rekonesans ku Eupatoryi. Między Eu 
patoryą a wioską Bogaj, spotkawszy oddział jeźdź­
ców tureckich, rzucił się porucznik Janowski z swy­
mi kozakami na Turków i wziął w niewolę naczel­
nika tego oddziału kapitana od ułanów Mustafę. Te­
goż samego dnia major M usin-Puszkin dowodzący 
oddziałem ruchomym postawionym na górach Jajła 
nad doliną bajdarską, odciął i wziął w niewolą po­
sterunek francuski z 15 ludzi złożony." Wyliczy­
wszy jeszcze kilka podobnych wypraw, książę Gor- 
czakow dziękuje oficerom i żołnierzom mającym 
w nich udział, i stawia ich za przykład wojsku, za­
chęcając do naśladowania. Następnie naczelny wódz 
wzywa jenerałów  i dowódzców oddziałów, aby 
zachęcali żołnierzy do rozwijania samodzielnych 
przymiotów wojennych, przezorności, bystrości i o- 
sobistej odwagi, potrzebnych nie tylko w małej lecz
1 w każdej wojnie. (W iadomo, źe regulamin ro­
syjski przepisujący tylko działania masami i pod o-, 
kiem oficerów, zabił wszelką indywidualność i sa­
modzielność w żołnierzach, którą teraz naczelny 
wódz na nowo ożywić się stara. P. R.) Rozkaz swój 
tak kończy książę Gorczakow: „Oficerowie, którzy 
przywykną w walkach na przednich strażach do sa­
modzielności, czujności i baczności na wszystko, 
nauczą się korzystać z każdej okoliczności, z poło­
żenia okolicy, z zaniedbania przez nieprzyjaciela 
środków ostrożności, ze słoty itd ., obiecują że 
w przyszłości, w szerszym okręgu działania, powięk­
szą sławę ojczystego oręża.

N aczeln y  w ód z Gorczakow

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 8go grudnia. Często  s ię  zdarza, i e Abo­

nent przesyłając przedpłatę na dziennik n a s z ,  korzysta ze 
sposobności, tę lub ową czyniąc uwagę lub spostrzeżenie

dzenia i radzę każdemu Abonentowi, aby Czas z D o­
datkiem na cały rok, a przynajmniej półrocznie zama­
wiał; —  wszak oprócz oszczędzenia czasu sobie i E ks­
pedycyi zyskuje się oczywiście na frankowanie prze- 
sy i i resztkę z małym może dodatkiem na setkę cyga- 
rów któremi można poczęstować łaskawego sąsiada od­
wiedzającego nasze progi i samemu się zabawić. Otóż to 
ekonomika!— Najlepsząby może było rzeczą, bym sam 
poszedł zupełnie za t ,  rad,; _  prawda, że i zysk wię­
k sz y _  ależ bo to człowiek nie wie czyje jutro; —  a 
przekazywać testamentem niewdzięcznym sukcesorom albo 
tak megrzecznój poczcie reszty numerów Czasu i tak 
pełnego nadziei Dodatku  miesięcznego, nie mam n» 
śli, bo zazdrosny jestem.

Zarządzenie tym moim dodatkiem do pieniędzy zosta­
wiam woli Szanownćj Redakcyi —  a nawet nie będę się 
gniewał, jeżeli zrobione z niego fidibusy zapalą fajeczkę 
lub cygaro, których znowu dym rozpędzi chmury z czoła 
Redaktora po przeczytaniu jego nagromadzone. Otóż i le­
karstwo! —  a jeżeli nastąpi skutek —  to i mój cel osią­
gnięty. —  Piszę się z rzetelnym szacunkiem i powaia- 
niem> szczerzo życzliwym Abonentem."

Dnia 21 grudniu umarł W Wiedniu hyły minister 
sprawiedliwości Ludwik hr. Taaffe w 64ym roku życia
vWeg° ‘ ,  °" Pare® Irlandyi i jako taki zwał się lord
Viscount Taaffe na Corren i "baron Ballymote. Hr. Taaffe

r a k o n r J w . \ r a  1 g ozd°orbiony ^  ^
* ,  rzeczywisty tajny radzca"; X ” R e ­
zydent ck. najwyższój izby sądowći ; ’• , ,
skarbowego, kurator ck. akademii t l l y ^ f f T  ^  
członek wydziału prawnego, Rektor emeryt « ’■ 1
wiedeńskiego, członek wielu towarzystw uczonychT co" 
spodarczych itd. *>

—  Użycie chloroformu bywa niekiedy niebezpieczne 
Dr. Faber w Monachium cierpiąc na zęby użył chloro 
formu na uśmierzenie bólu, usnął i nieobudził się więcćj

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . Kursa telegraficzne z dn. 28 gru dn ia__

Metaliki 5-proc. 74 '/4. —  Metaliki 4%-proc. 65»/ ' _  
Metaliki 4-proc. 60. —  Metaliki 5-proc. z r 1853 7 4 */ 
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czka narodowa 5-proc. 7 7 VR. _  dto 4 1/ c W

r  7  ■,»»• » •  -  A «g. b t 6 * i v r -  w
q o V I l  Ab t 1' r  Paryż 12 73/4. —  Akcye Bankowe 

• Akcye kolei żel. północ. —  —  Ferdyn. — . —
Pożyczka z r. 1851 lit. A —  B. — . —  Ost-Donau-
Dampf8chif.___

K u r s  krakowski z dn. 2 8 grudnia. Bankn. austr. 
iąd. 105 '/4, pł. 10 4 3/4. —  Pruski kurant żąd. 11 3 3/4, pł.
118. —  Ruble sr. nowe żąd. 106, płacą 105  Cwan-
cygiery nowe żąd. 120 płacą 119 */4- —  Cwancyg. stare ż.
1 2 0 , płacą 119 */4- —  Imperyały ż. S72/3, pł. 3 7 V3. __
Dukaty austr. holend. żąd. 21 Y2, płacą. 2 1 .—  2 0-franki 
żądają 3 6, pł. 35 ‘/a. — Listy zast. polskie bez kuponów 
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żądają 9 0, płacą. 89 . —  Listy Indemn. z kupon. żąd. 69
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a niekiedy uskarżając się na nieregularny odbiór. Co doi Kurs wiedeński z 2 7 *rudn , i l /  vr
pierwszego, nie zawsze możemy się zastdsowaó do woli pożyczka 5 9 V„. __ Ak-r™ 74 /a- Nowapierwszego, nie zawsze możemy się zastdsowaó do woli 
każdego z osobna czytelnika, choćby już dla tego samego, 
ie  „jeszcze się ten nie urodził, coby wszystkim dogodził." 
Jeden np. pragnie wojny, więc zarzuca nam żeśmy za- 
mało wojenni, drugiego nie obchodzi bynajmnićj co się 
dzieje w Krymie lub Azyi Mniejszćj, a kwestya najmu 
jest dla mego ważniejszą od całćj kwestyi wschodnićj. Inny 
pragnie tylko, żeby go bawić, bo powiada, że cały dzień 
głowy sobie nałamawszy nad ekonomią własnego domu, 
niechce sobie łamać głowy nad ekonomią państwa. Ten 
woła o to, ów o tamto. Trzebaby być zaprawdę kame­
leonem, żeby każdemu przedstawić się w tój barwie do 
jakićj gra światła w jego oku jest usposobioną. Co do 
zażaleń pocztowych, nie nasza w tem wina: spóźnienia
zdarzały się teraz wszędzie i to parodniowe nawet __
inna rzecz kiedy się odnoszą do innych przyczyn; w ta 
kich razach prosimy o wyraźne zaniesienie skargi, abv 

J ł mogli Dyrekcyi pocztowćj przedstawić. ^
Pomiędzy listami odbieranemi teraz przy nadesłaniu nam 

prenumeraty, niby to poufnemi pogadankami między C z y  

telnikiem a Redakcyą, znajdujemy następny z Przemyskie 
go z napisem: Dodatek do pieniędzy.

„Doczytałem się w Kronice Czasu , że rzadko trafiał 
się półroczne lub całoroczne zamówienia na dziennik Czas 
~  I50 Redakcya sama temu winna; —  wszak
liście prenumeracyjnćj stała dotąd wyraźnie uwaga: /  
ty ko na powyższe okresy t. j. na kwartały, prenumerat! 
będz.e przyjmowaną. Otóż niechcąc psuć ustanowione*! 
porządku, zapewnie niejeden nie mógł się odważyć 
dłuższy czas prenumerować. (Sz. Abonent inaczćj rzee! 
tę bierze. N ie zrzekaliśmy się i nie zrzekamy przy,-m * 
wać przedpłaty na pół-roku lub rok, lecz przyjmował 
J j me możemy od pewnych do pewnych dowolnych to 
minów. P. R .) Teraz, gdy do woli każdemu zostawiono 
pospieszam i ja z zamówieniem Czasu z Dodatkiem  • 
przyłączam kwotę 15 złr. mk. tśm chętnićj —  ile że 1 
mając dobre chęci i znając ducha Redakcyi, wiele nrzv-6' 
mności spodziewam się z D odatku. Wprawdzie kosztu!! ! '  
sztuka korzec, czyli rocznie dwa korce pszenicy 8
szemu mówiąc ależ bo to człowiek nie samym tvn!*
c e em żyje, ale i każdem uczciwćm słowem, n f  . °
y o o to, aby to słowo i uczciwie recte c z y s t ° *' 

dochodziło. N ie posądzam ja tu Ekspedycyi Cr °  ““  
broń Boże! -  ale ekspedycję poczty, z hórej Z ,
mnie prawie wszystkie numera nietylko n i i ^ S S  
ale zabrudzone łojem lub tabaką pokapane 7°?, ™ * 
z dziurami wypalonemi albo wydartemi. Z t J  ’  l w a  
prośba do Ekspedycyi Czasu następująca 
wszystkie numera Czasu nie mogą być op iZ tow an e,

w T id T vch  S V - 8t8tni numer 1 zeazytem dodatkowym 
w lelonych okładzinach w każdym miesiącu, krzyżowo
opieczętowany być mógł. Tym tylko Sp380bem spodzie-
n  S\ za łaskił Ekspedycyi odbierać słowo uczciwe 
czysto. Życzę przedsiębiorstwu temu najlepszego powo-

pożyczka 59V#. A k cy e  Banbu w X ! 906 _  Akcye 
kolei żelaznćj północ. 2 1 4 1/ . .  —  A e io  nń » .

n V,  -  oui, „ X ,
ostatnia narodowa 7 7 y a. yozica

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne,

K o n s t a n t y n o p o l  17go grudnia. W tói właśnie 
chwili przybył tu baron Prokesch. Radzca legacyi o 
W eiss-Starkenfels i dwaj inni urzędnicy ck Inter 
nuneyatury wyjechali naprzeciw niego do Darda 
nelh- A nf effendi mianowany jest podsekretarzem 
stanu w ministerstwie marynarki. O upadku Karsu 
nic jeszcze urzędownie nie ogłoszono. Na morzu 
Czarnem panują gwałtowne burze.

K r y m  20 grudnia. Ks. Gorczaków donosi: Dnia 
16go t. m. dwie sotnie kozaków czarnomorskich roz­
biło w okolicy Kerczu silny oddział jazdy z angiel 
sko-tureckiego kontyngensu; przyczem kozacy wzięli 
do niewoli naczelnika szwadronu oficera an g ie lsk ie ­
go i 47 żołnierzy. Z resztą na Krymskim półwyspie 
wszystko idzie dobrze.

T u r y n  24go grudnia. Armonia donosi: Piemont 
na mocy nowej ugody pożyczkowej z Anglią, pośle 
znów do Krymu 5,000 żołnierza. Budżet marynarki 
na rok 1856 potwierdzony zosta ł przez Izbę depu­
towanych w summie 4 ,365,061 lirów.

Wiadomości ze Wschodu przez Tryest są z 17go
t. m. z K o n s t a n t y n o p o l a , z 1 5 g o z  Krymu, a z 11 o-o
z Trebizondy. Według tych wiadomości dało się czuć 
15go grudnia w Stambule silne trzęsienie ziemi. W  po- 
łudniowój części Krymu panują ciągłe deszcze, a bu­
rze na wybrzeźach tauryckich, w skutku których 
rozbiło się kilka okrętów przewozowych. Dywizya 
egipska która już dawno miała odpłynąć z Eupato­
ryi do Batum znajduje się ciągle w E upatoryi; lecz 
dywizya jazdy angielskiój jenerała  Scarlett odnłvwo 
do Konstantynopola. Na wybrzeżach morza A z L  
skiego silne panują mrozy. uw'

Z Trebizondy donoszą, źe Omer pasza cnfnoJ ,  
ją główną kwaterę do Redut-Kale W e d w t  / ! "  
mości z Persyi, Szach nieprzyjął o fia ro w a L S  
bie usług przez oficerów niemiecki,-!, Wdnycn ,so
Poseł W. Brytanii w Teheranie « J  włoskich.
zał zdjąć chorągiew angielską \  d L u  n ^ d s lw a
z powodu otrzymanej zniewagi ’
o k l ^ k t r *  S terhaze£ °  do Petersburga jest osią, 
Hi-pnnit] obracają sję wszystkie rozumowania 
J , Powtarzać je  choćby w wyjątkach, by­
łoby zawczesnóin, bo nie sięgają one po za granice



4 C25AS z Soboty  2 9  Grudnia 1 8 5 5 .

F n f j j W J t a l ś  f i f d n i a  2 7  a« 2 8  g r u d n i a .
H O T E L  PO LLERA . Sauer Rudolf urzęd. z Ostrawy. 

Bielczyk Hipolit, Hanusz Feliks malarz z Bochni. Metke 
Edward rządca dóbr z 1’tok.

H O T E L  SASKI. Ludwik Paduchowicz urzędn pryw. 
z Krzeszowic. Ludwik Bogacki ob. z Krzeszowic. Henryk 
Cli lzewski posiadacz dóbr, Gustaw Dąbski posiad. dóbr 
z Galicyi.

i i i
( 3 i 5 i 5 )  Kundmachung. ( 1 6 5 5 -2 . 3 )

Der Pfarrer und Deckant von Siepraw (Bochniaer Krei- 
ses) Johann H arbu t, hat zur Grilndung einer Schule m 
Siepraw eine Staatsschuld-Yerschreibung uber 1 0 0  fl. C. 
Mze sarnmt Coupons und der exponirte V ikar aus Wi­
śniowa (ebenfalls Bochniaer Kreises) Stanislaus Michna 
zur Errichtung einer Schule in W >śai°wa 3 Staatsschuld- 
Yerschreibungen ii 2 0 fl. CMze geschenkt.

Diese edle, die Hebung der Volksbildung bezwecken- 
de Handlung wird hiemit zur alJgemeinen Kenntniss ge- 
bracht.

Y on der k. k. Landes Regierung.
Krakau am U te n  Dezember 1855.

Obwieszczenie
[N r. 31515 ]. Pleban i Dziekan z Sieprawia (obw ód1 

Bocheński) ksiądz Jan  H arbu t, darował zapis długu pań­
stwa na kwotę złr. 100 wraz z kuponami, na fundusz 
założenia szkoły w Sieprawiu. Podobnież ksiądz Stanisław 
Michna eksponowany W ikary w Wiśniowie (również w ob­
wodzie Bocheńskim) trzy zapisy długu państwa po złr. 
20, na fundusz budowy szkółki w Wiśniowie. Czyny te 
szlachetne dążące do podniesienia oświaty ludu, podaje 
się niniejszem do publicznój wiadomości.

Z c. k. Rządu Krajowego.
Kraków dnia 11 grudnia 1855.

(1 6 3 7) Kundmachung. (2-3)
[N . 10812 .] Zu Folgę einer telegraph. M ittheilung 

der niederósterreichischen Post-D irektion,, wird die Ferdi­
nand N ordbahn, die weitere Strecke von O derberg bis 
Dziedzitz mit den Flfigelbahnen nach Troppau und Bie- 
litz am 17 ten Dezember d. J .  dem Verkehre in jeder 
R ichtung flbergeben.

Aus diesem Anlasse wird die tagliche Packpost zwi- 
schen W eisskirchen und Krakau auf die Strecke zwischen 
Bielitz und Krakau beschrankt, auf dieser Strecke taglich 
zweimal verkehren, und im genauen Anschluss© mit uen 
BahnzQgcn zwischen W ien und Bielitz stehen, erner die 
tkglich zweimalige Bothenpost zwischen Biala und Bie­
litz bis zum Bahnhofe im letzteren O rte ausgedehnt, und 
die Kariolpost zwischen Seybusch und Bielitz regulirt.

Die genannten Posten werden in nachstehender Weise 
verkehren: .

ski unterm 21. Juni 185 5 Z. 11,421 eine Klage ange- 
brachtf und um richterliche Hilfe gebeten , worflber die 
Tagfahrt zur Einrede auf den 10. Janner 1 85 6 bestimmt 
wird.

Da der Aufenlhaltsort der Belangten Frau Julie Suli- 
mirska unbekannt i s t , so h a t das k. k. Kreis-Gericht zu 
ihrer V ertretung und euf ihre Gefahr uud Kosten den 
hiesigen Adwokaten Dr. Ligęza mit Substituirung des Ad- 
wokaten D r. S t o j a ł o w s k i  als Curator bestellt, mit welchem 
die angebrachte Kechtssache nach der far Galizien vor- 
geschriebenen Gerichtsordnung verhandelt werden wird.

Durch dieses Edict wird demnach die Belangten erin- 
n e r t ,  zu r  rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, o- 
der die erforderlichen Rechtsbehelfe dem bestellten Ver- 
tre ter mitzutheilen, oder auch einen andern Sachwalter 
zu wahlen und diesem Kreis -Gerichte als Gerichte anzu- 
zeigen, flberhaupt die zur Vertheidigung dienlichen vor- 
schriftsmttssigen Rechtsmittel zu ergreifen, indem sie sich 
die aus deren Verabsaumung entstehenden Folgen selhst. 
beizumessen haben wird.

Tarnów den 21. November 1855.
Vom k. k. Kreis-Gerichte.

I  n  s  e  r  a  t  y ,

von Krakau 
t Ł g l i c h  u m

2 U hr Frflh
3 U hr Abends

in Wadowice 
t a g l i c h  u m

9 Uhr Fruh
10 Uhr Abends

in Bielitz (Bahnhof) 
t a g l i c h  u m

3 Uhr 15 Min. Ab
4 U hr 15 Min. Fr.

v. Bielitz(Bahnhof) 
t a g l i c h  u m  

9 U hr 3 OM .Frflh 
8 U hr Abends 
II. Bothen-Pos

von Biala 
t a g l i c h  u m 

7 U hr F rtih  
4 Uhr 4 5 M. Abds

in Wadowice 
t a g l i c h  u m 

3 Uhr 30 M. Abds 
2 U hr Frflh

■t zwischen Bit 
Bielitz.

in B ielitz(Poetam t) 
t a g l i c h  u m 

7 U hr 15 M. Frflh 
5 U hr Abends

in Krakau 
t a g l i c h  u m 

10 U hr 5 0 M. Abds 
9 U hr 2 0 M. Frflh
la und Bahnhof

in Bielitz (Bahnhof) 
t a g l i c h  u m  

7 U hr 3 5 M. Frflh 
5 U hr 2 0 M. Abds

v. Bielitz (Bahnh.)
t a g l i c h  um 

8 U hr 10 M. Frflh 
6 U hr 44 M. Abds

in B ielitz(Postam t) 
t a g l i c h  u m 

8 U hr 2 5 M. Frflh 
7 U hr Abends

in Biala 
t a g l i c h  u m  

8 Uhr 50 M. Frńh 
7 U hr 25 M. Abds

111. K ario l-P ost zwischen B ielitz u. Seybusch.
von Bielitz 

t k g l i c h  u m  
10 Uhr 30 Minuten Frdh

von Seybusch 
taglich um 12 Uhr Mittags

in Seybusch 
t k g l i c h  u m  

1 U hr M ittags.

(1663) (2 -3 )T Y G 02M
KOLNi aO-PRZEMTSl OWT

wydawany przez c. k. Towarz. gosp. roln. krak., któ­
ry dotąd wychodził nakładem księgarni Jul. Wildtu, a 
pod redakcyą Sekretarza Towarz. Marcelego Jaworni­
ckiego, przechodzi od Nowego roku 1856  na rzecz Re­
dakcji i wychodzić będzie w dotychczasowym formacie 
i objętości raz na tydzień; uprasza się przeto Szanow. 
Prenumeratorów o’ nadsyłanie przedpłaty i zgłaszanie się 
we wszelkich okolicznościach pisma tego dotyczących 
franco pocztą pod adresem : do Redakcyi Tygodnika 
Rolniczo-Przemysłowego  w Krakowie, w biórze 
c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego przy ulicy 
Szewskiej Nr. 335 /6 .

Cena prenumeraty wynosi: w  Krakowie w biórze Re­
dakcyi półrocznie złr. 2  kr. 3 6  m. k., rocznie złr. 5 
m. k. Na prowincyi, z  przesyłką pocztową półrocznie 
złr. 3 , rocznie złr. 6  m. k. W Królestwie Polskiem 
przyjmują przedpłatę w szystkie urzęda pocztowe za ce­
nę półroczną rsr. 3  kop. 8 .

1
■  » € 1  I I A T U O Ł U

A L OJ Z E GO l l l l t
p rzy  ulicy Grodzkiej pod L . 225\rn

nadeszły w najnowszym gnście:
suknie i mantyle balowe, suknie jedwabne, wełniane i inne w różnych gatunkach, aksa­
mity, szale i chustki francuzkie, p łó tna, batysty, stołow a bielizna holenderska, chustki 
płócienne i fularow e, kalosze am erykańskie, sznórówki, pończochy, dywany angielskie, 
koce w ęgierskie, wszelkie materye na meble, kamizelki i szaliki męzkie, korty na spo­
dnie i paleta i t. p., z któremi się Szanownej Publiczności po cenach bardzo umiarko­

wanych poleca, niemniej zwraca uwagę na swój

(1 6 5 3 ) po cenie fabrycznej. ( 2 -8 )

Srebrnym i złotym  Medalem 
uwieńczone na w ystaw ie pa-
r y b ie j ,  PATE PECTORALE

(164 2}
Ogłoszenie (3 -4 )

in Bielitz 
taglich um 2 U hr 3 0 M. Ab.

W as hiemit zur allgemeinen Kenntniss gebracht wird. 
K. k. Galiz. Post - Direktion.

Lemberg am 9. Dezember 1855.

(1 6 5 7 )  d l C t .  (2 -3 )
[N. 11,421.] Yom k. k. Tarnower Kreis-Gerichte wird 

mittelst gegenwartigen Edictes bekannt gemacht, es habe 
■wider H r. Friedrich Gfen Ankwicz und fu r den Fali 
seines Absterbens seine unbekannto Erben; die den W ohn- 
orte nach unbekannte F r. W iktorie Łapińska die erbser- 
kl&rten Erben des Peter Gfen Ankwic*i nemlich Fr. A- 
polonie Wilkoszewska Fr. Julie Sulimirska und Rudolfine 
Hostinek, Beri 8chónfeld, Leib Brand und Mendel Held, 
endlich alle jene welche zu der liber den Gfltern Kieł­
ków sammt Attz. Zaborze, W ola Zaborska und Koniec 
urspriinglich lib. dom. 28. p. 3 7 0. n. 14. bn. Rh dom. 
2 8. p. 3 6 9. n. 6. on. und lib. dom. 28. p. 8 7 3. n. 5. 
on. intabulirten auf den Betrag 942 fl. 10  kr. w- w- 
reduzirten auf den Kaufpreise der Gflter Kiełków sammt 
A tt. m ittelst Zalungstabelle v. 11. Dezember 1821 Z. 
11,395 und 14 M arz 1822 Z. 1823 ssmmt den fflr 3 
Jah re  im Betrage v. 126 fl. 20 kr. w. w. berechneteD, 
und vom Tage der' Einflihrung in den politischen Besitz 
des K&ufers der Giiter Kiełków (Att. zu laufenden 5/1(l0 
Intcressen am 9. Platze kollozirten liber den Gfltern K ieł­
ków ) A ttz. Zaborze ect. lib. dom. 2 8 p. 168. n. 6 0. on. 
intabulirten Sr. v. 942. fl. l o 1/^ kr. w. w. (n. g. und 
einem gleichen Theile des rtickstandigen Kaufpreises der 
oftbenannten Gflter K iełków ) Attz. aus was immer fiir 
R echtstitel ein Recht haben konnten Hr. Johann Gumiń-

m s d i i m h
na Mappę Królestwa Galicyi, Wielkiego K sięstwa Kra­
kowskiego i Księstwa Bukowiny, która według najno­
wszych pomiarów katastralnych związkowo na 6 0  kar­
tach wydaną zostanie. Za nortnę przyjęto milę odpowia­
dającą 2 7 ,  calom wiedeńskim. Każda karta będzie for­
matu 1 8 3/4 cala szerokości, a 127,  długości.

Mappa ta z największemi szczegółami zdjętą będzie, 
a nawet granice gmin będą uwidocznione, dla czego też 
takowa wszelkim celom administracyjnym odpowie, o- 
prócz stopnia jeograficznego, który na brzegach będzie 
uwidocznionym; podział katastralny podług mil jak przy 
pomiarze był używany, oznaczonym będzie, gdy za ze- 
woleniem W ysokiego Ministerstwa i opertaa katastralne 
do sporządzenia Mappy tej użytemi być mogły. Próżne 
miejsca kart pojedynczych statystycznemi i innemi obja­
śnieniami wypełniane będą.

Cena prenumeraty za całą tę Mappę na 30  złr. m. k. 
a tak za każdą kartę po 30  kr. m. k. jest oznaczona. 
Wychodzić będzie arkuszami, z których każdy z oso­
bna 4 0  kr. m. k. kosztować będzie. Po odbiorze ka­
żdego arkusza należytość uiszczoną być winna w  go- 
towiźnie. Co miesiąc, a jeżeli można, w krótszym prze­
ciągu czasu arkusz jeden lub dwa Mappy tęj Abonen­
tom franco przesłany zostanie. Dotąd już w yszło kart 
19. Po wydaniu całego dzieła cena sklepowa podwyż­
szoną ustanowiona zostanie. Prenumerata przyjmuje się: 
w Krakowie u Wgo Kunerka archiwisty w gmachu ar­
chiwum mapp katastralnych wklastorze Franciszkańskim 
przy ulicy Franciszkańskiej —  we Lwowie u W go J. 
P. Arsenerkrf archiwaryusza mapp katastralnych—  w Wie 
dniu u Karola de Kumersberg.

iJ/rSillonuf 
5Kfbu.itl.-jl

f c t e s r lMEU.MnTK-gy
wynalazku Pana C«i E O  i t G E  członka korespundującego akademii przemysłu francuzkiego, współczłonka Towa­
rzystwa Umiejętności fizycznych i chemicznych w Paryżu, aptekarza w Epinal, które niemając nic wspólnego z le­
kami przez szarlatanów zachwalanemi a  zdrowiu rzeczywiście szkodliwemi, jakto są cukierki z z ió ł, etc., uznane 
zostały przez lekarską radę francuzką za najskuteczniejszy środek na wszelkie słabości piersiowe jako t o : grypę, 
duszność, kaszel, katar chrypkę itp. sprzedaje się pudełko po 4 0 kr. m. k. w głównym składzie na Królestwo Pol­
skie, Galicyą i W . Ks. Krakowskie u Karola Herrmann w Krakowie.

Beynal JFreres Comp. w Paryżu.
Tychże pastylek dostać można w handlach pod firmam i:

w Josefstadt Ed. J . T raxler. w Rzeszowie F. Jaśkiewicza.
„ Jarosławiu Bracia Juśkiewioz. „ Rozwadów K arci Marecki.
„ Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C. „ Samborze F r. Karola Gilatowskiego.

(1 5 5 8 -4 -1 6 )

w Agram J}. Sivanovich.
„ Białćj Karola Haempel.
„ „ T h. Jasiński.
n Bernie Franc. Willmann. 
n Bochni Paweł Niedzielski.
„ Buczaczu J .  Czerkawski.
„ Cieszynie C. J. Breitkopf.
„ „ E. Ostruschka.
„ Czerniowcach Th. Zacharyasiewicz. 
., „ Józ. Różański.
„ „ Bracia Czuczawa et C.
„ Dzikowie Narcyz Giryński.
„ Drohobyczu Ch. Piroszka.
„ Eger R. W . Diehl.
„ Grosswardein J . C. Róssler.
„ Gablonz Franc. Pietsch.
„ Josefstadt J . E. Potsch.

„ Zachar. Krzystofowicza. 
Komornie Karol Borghese.
Laibach Jan  Klebel.
Lwowie Jan Klein.

„ C. F. Milde.
Myślenicach Jan  Dzięgielowski. 
Nowym-Sączu J . Kosterkiewicza wd. 
Neutitschan Vine. Stumpf.
Ołomuńcu J. P. Hackensóllner. 
Peszcie A. Thallmeyer et Comp. 
Przemyślu Edw. Machalskiego. 
Pradze V. Maader.
Pradze J .  B. Chlumetzki.

„ Semlinie F . G. Jancovits.
„ Sissek Franc. Pokorny.
„ Temeswar Joh. Jancovits.
„ „ Lad. R óth aptekarz.
„ Tarnowie Józ. Jahn.
„ Turce u A. Czyrniańskiego.
„ Udynie Giovanni Battiste Amarli.
„ W iedniu F. B. Geitler Riemerstrasse. 
„ „ Dienstl et Meinl Strauch-

gasse N. 23 8.
„ Wadowicach Ig. Brosig.
„ Zaleszczykach J . Kodrębski e t Com. 
„ Znaim Jos. C. Schwarzer.

Główny skład w W arszawie u W. L. Spiess.
Karol Herrmann  w Krakowie.

Świadectwo lekarskie. Mam sobie za prawdziwą, przyjemność, oświadczyć, że tak nazwane 
D r .  I l . n - c l m  i- tl fr t  n r o m a t y c z n o  l e k a r s k i e  MYDŁO Z ZI0Ł *) w skutek moich doświadczeń, wszystkie 
w tymże gatunku mydła w d o b r o c i i  s k u l e c n w u i c i  o ro ic ie  p r a e r o y is ^ a .  Niemniej D r a  S u i t i aPASTA ZĘBOWA **) posiada wszystkie własności, jakie tego rodzaju preparatom przypisują, i dla tego może 
być każdem u, coby chciał użyć dobrych środków zęby czyszczących, jak  najgoręcćj poleconóm.

Vukovkr w Sławonii. Dr. M eczner} praktyczny lekarz.

*) w opieczętowanych oryg. paczkach po 24 kr. mk. ł  r. . . .  . . .  . „  . .
«*) w orygin. paczkach po ?0  kr i 40 kr. mk. J Znajdują się jedym e w Krakow.e u , / .  Bartla. (7 3 8 -4 -6 )

Ei$ a r t n e r
O g ro d n ik

Proszę zauważyć.
Ponieważ zmieniłam mieszkanie i zamiarem jes t moim 

tylko przez zimę pozostać tu  w Krakowie, a zatćm z dniem 
Igo stycznia 185 6 roku chcąc rozpocząć godziny

nauki w  krajaniu podług miary
jako i we wszelkich kobiecych ręcznych pracach, dla tego 
czuję się obowiązaną najuniżeniój Szanownśj Publiczności 
oznajmić, ie  nauki moje rozpoczynają się z dniem Igo 
stycznia 185 6 roku, a to codziennie rano od godziny 

do 12tój. Nauka mianowicie zależy na krajaniu po-
dług miary, przyczćm zapomnieć niewypada, iż każda 
uczennica książkę sobie ma zrobić. Honorarium miesięczne 
wynosi 2 złr. m. konw., za co ja  się obowięzuję każdą 
uczennicę nsjdalćj w 8ch miesiącach dostatecznie nauczyć. 
Jeżeliby które państwo życzyło sobie prywatnego nau­
czania , to chętnie udzielać będę w godzinach popołu­
dniowych. Przyrzekając ścisłe wypełnianie mego obowiązku, 
upraszam uniżenie o łaskawe względy.

11. Schiller z Wrocławia. 
Moje mieszkanie przy ul. Szewskiój na lćm  piętrze 

(1 7 0 0 -1 -3 )  N r. 326.

der in seinem Erwerbe 
entsprechende Dienste lei- 
ste t, th a tig , willig und 

nuchtern sich erhalttt, miige sich um das N ahere schrift- 
liehin der Herrschaft Budy im RzeszowerKreise erkundigen.

zamiłowany w swym zawodzie, chę. 
tny, pilny, nieoddający się trunkowi, 

może się zgłosić osobiście łub piśmiennie do dworu we 
wsi Budy graniczące z miasteczkiem Głogowem w obwo­

dzie rzeszowskim; —  tamże jest do sprzedania
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tak nowego jako i dawnego.

Ziegelstreicher
um sein Lebensunterhalt zu erlangen, kann um das Nahere 
in der Herrschaft Budy angi&nzen'l mit der S tadt Gło­
gów im Rzeszower Kreise in Galizien persónlich oder 
schriftlich anfragen. (1 6  9 9 -1-3)

Ein

(1 6 6 3 ) JAN KALKO (2 -5 )

nadał swemu S k ł a d o w i  F o r t e p i a n ó w  daleko 
większy—  t  O najlepsze idący—  rozmiar, przeniósłszy go 
z dawnego miejsca do przestrzenniejszego w domu hr. Kar- 
nickiego na ulicy Jezuickiźjwe Lwowie. A przedsięwziąw- 
szy podróż do W iednia, aby doń u najlepszych tamże W y- 
robców fortepianowych i ze sztuk najudatniejszych dobór u- 
czynił, tak znakomicie zbogacony zakład swój poleca um- 
niczćj Publiczności, tern więcój, gdy cena sprzedajna taka 
sama co i u najpierwszych mistrzów w tćm rękodzielstwie. 
Przytem podejmuje się obstalunków w kraju i za granicą, a 
w tem wszystkiem ręczy stale za dobroć i trwałość rzeczo­
nych instrumentów.

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W  niedzielę dnia 30 grudnia r. b. poraź drugi da­

nym będzie w Krakowie „ P R  O R  © ! £ , “  wielka hi­
storyczna opera w 5ciu aktach z francuskiego przez Rell- 
staba —  muzyka Giacomo Mayerbeera. —  Szczegóły  
ogłoszą afisze. —  Początek o godzinie Gój.

C. k. Teatr polski w  Krakowie.
W  dniu 31 grudnia na^ zakończenie starego roku przy

Ein Kunst- u. Ziergartner
ledigen Standes, 3 0 Jahre alt, wtinscht bei einer soliden 
Herrschaft als G artner zu unterkommen, selber ist mit
guten ?eugnissen versehen, und schon durch mehrere „  _ a - ____ r __ v
Jahre als Kunst- und Ziergartner in W ien diente, wflnscht rzęsistóm oświetleniu R e j  % A A g l o w i c  przysłowie 
in Galizien oder Ungarn zu unterkommen. Meine Adresse polskie w 8ch aktach Konat. Majeranowskiego —  poczćm 
T . R. (franco) in Jaszczurowa bei H r. K a rl Skalla  Wado- i | M ; 4 / - E K  O P Ę T A M Y ,
wicer Kreis in Galizien, lezte Post Wadowice. (1 6  2 9—3) , fraszka noworoczna w ln y m akcie ze śpiewkami przez 
— — ——     | W . L. Anczyca, zakończona Mazurem w kostiumach

g P f-W ie ś  Dziekanowice
o milę od Krakowa odległa jest do wydzierżawienia lub 
sprzedania. Chęć kupna lub dzierżawy mający, raczą się 
zgłosić do właściciela mieszkającego w głównym Rynku 
pod liczbą 494  w Krakowie, gdzie jes t apteka pod zna­
kiem Słońca. (1 6 0 4 -4 -6 )

a i d b * e j  B a t o r y ,  dram at w trzech aktach 
z prologiem z _ dramatu tegoż imienia J. Korzeniowskiego 
do sceny tutejszój zastósowany przez W . L. Anczyca. 
G arderoba  zupełnie nowa wedle wzorów ówczesnych 
kostiumów do tego dramatu została sprawioną.

SPO ST R ZEŻEN IA  M ETEO ROLO GICZNE.

Antoni Kłobukowfki R e d a k t o r  ó d p o w k d ś i a l a y .
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